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POZNAN, 20 kwietnia
Najważniejszą nowiną, jaka nas dzisiaj śród po­

suchy poświątecznćj doszła, jest doniesienie o nagłćm 
zapadnięciu hr. Bismarcka na żółtaczkę. Lekarz domo­
wy kanclerza pospieszył natychmiast z Beri na do Var- 
zin a środki przezeń przedsięwzięte i pomyślne dla po­
lityki pruskićj rezolucye, powzięte na zgromadzeniu stron­
nictwa „niemieckiego“ w Sztutgardzie (zob. telegr.), przy­
niosą bezwątpienia ulgę dostojnemu pacyentowi, podobnie 
jakmowadr.Machałskiego w kole politycznym krakowskiśm, 
doradzająca ścisły sojusz Galicyi z liberałami niemiec­
kimi przeciw Czechom, wywołała wielkie w tutejszćj 
Posener Z tg zadowolenie.

O znaczeniu plebiscytu i agitacyi na wielką skalę 
rozwiniętćj we Francyi w sprawie głosowania powszech­
nego, które 8 p. m. się odbędzie, rozwodzi sę bardzo 
obszernie korespondent nasz paryski. Tu dodamy tylko, 
że prasa niemiecka mnićj czarno od naszego korespon­
denta zapatruje się na obecny stan rzeczy we Francyi 
i politykę pana Ollivier. Koeln. Z tg konstatuje, że 
lewe centrum prawie się rozbiło zupełnie a nawet 
w obozie „nieubłaganych“ panuje zamęt, podczas gdy 
stronnicy rządu w coraz silniejszą zbijają się falangę.

Z Wiednia żadnych faktycznych wiadomości dziś 
nie ma. Pod rubryką odnośną podajemy ustęp z ko- 
respondencyi wiedeńskiej A lig. Z tg, która nie podziela 
ostrego zdania prasy niemieckiej o artykule W. Abp. 
— Zasługuje na uwagę, że Nar. Listy stanowczo się 
oświadczają przeciw obesłaniu rady państwa przez 
Czechów.

Ojcowie Soboru odbyli ostatnią kongregacyą jene- 
ralną przed świętami wielkanocnemi dnia 13 bm., wczo­
raj zaś mieli się zebrać po raz pierwszy po świętach. 
Sihema de fide catholica przyjęte zostało jednogłośnie 
niemal.

Poniżój znajdzie czytelnik kilka uwag nad ukoń­
czoną co dopiero przez śmierć dyktatora Lopeza wojną 
pięcioletnią Paragwaju z Brazylią. Ostatnia odniosła 
nareszcie zwycięztwo zupełne choć nie wiele przynoszące 
jćj zaszczytu. Cesarz brazylijski wynagradzając na­
czelnego wodza swćj zwycięzkićj armii, nadal mu orygi­
nalny tytuł „wiecehrabiego Kul kartaczowych,“ visconde 
de Pelotas.
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Paryż, 17 kwietnia. 
¡Potrójna przedplebiscytowa ajitacya. — Gazette de France 
i nowa konstytucya. — Znaczenie głosowania. — Sześć milionów 
głosów obiecują prefekci. — Zła wiara pa-,a Ollivier, atytezy 
prawego centrum, rozstrój w lewicy. — P. Gambctta. — Uwagi).

Z. Agitacya przedplebiscytowa w całćj pełni rozwi­
jać się zaczyna. Jest jćj w obecnćj chwili trzy rodzaje 
czy gatunki zarazem:

a) Agitacya rządowa urzędowa, przez prefektów, 
sędziów i resztę urzędników wbrew najuroczystszym

obietnicom pana Ollivier 
nywana;

b) Agitacya rządowa półurzędowa, dokonywana 
przez komitet agitacyjny, złożony z członków t. z. pra­
wego środka, a zawiązany na wyraźne zawezwanie panów 
Ollivier iChevandier de Valdró®e, obu ministrów (»urzę­
dowych już dymissyach panów Buffeta i Daru i o wy; 
nikli&i ztąd zamianie portfelów, zamianie nie majjcćj 
innego znaczenia jak to, że gabinet przed plebiscytem 
nie chce przybierać nowych członków, boby ich musiał 
szukać w ultraprawicy, wiecie już zapewne z telegramów) i

c) Agitacya opozycyjna pod kierunkiem lewicy 
sprzymierzonćj z redaktorami opozycyjnych dzienników.

Zanim do bliższego określenia działalności każdego 
z tych agitacyjnych centrów przystąpię, winienem b daj 
w dwóch słowach wskazać jasno: jak stoi kwestya ple­
biscytu, t. j. o co będą zapytywać lud?

Jakkolwiek nie wiadomo dotąd, w jakich mianowicie 
wyrazach sf irmułowanćm będzie plebiscytowe zapytanie, 
jasno przecież, że niczego iuuego od ludu żądać nie mogą, 
jak zatwierdzenia nowćj konstytucyi, obecaie w senacie 
manipulowanej. Rozwodzić się szeroko nad wartością tćj 
projektowanćj konstitucyi nie widzę potrzeby. To, dom 
o nićj w poprzednich mych listach powiedział, wydaje 
mi się dostatecznćm dla wyjaśnienia całćj doniosłości 
zmian, jakich od nićj oczekiwać wypada. Dobrze fest 
jednakże od czasu do czasu, by nie mieć pozoru wy­
magania od publiczności bezwzględnćj wiary w swoje 
wyłącznie twierdzenia, poprzeć głos własny przytoczeniami 
zaczerpiętnemi u godnych uwagi źródeł. Pragnę,, .więc 
w obecnćj chwili podzielić się z czytelnikami znakomitym 
artykułem dziennika Gazette de France, który żywe 
rzuca światło na obchodzący nas głównie dzisiaj przed­
miot.

Czytelnicy nasi z prassą frańcuzką mnićj dokładnie 
obznajomieni, niech sobie nie wyobrażają, że Gazette 
de France jest tćm dzisiaj, czćm były za czasów 
Ludwika Filippa organa obozu, do którego ona należy.
Z tradycyi et honoris causa (noblesse oblige) Gazette 
de France mieni się burbońską. Ale burbonizmowi 
dzisiejszćj G. de France daleko do ś. p. burbonizinu 
prawdziwego. W religii Gazette de France jest ka 
tolicko-liberalną, a w polityce bberalno-monarchiczną. 
Jakkowiek liberalny, dziennik ten, dzięki podwójnemu 
swemu charakterowi katolickiego i monarchicznego pisma, 
do skrajnćj opozyeyi należeć nie może, Jakkolwiekwięs 
burbońskie (raczćj de nomine, aniżeli w istocie) pismo 
to nigdy, w stosunku do bonapartyzmu nie odznaczało 
się zbytnią nienawiścią owszem przez lat dwadzieścia 
znosiło go z tą „świętą rezygnacyą“, z jaką hr. De Cbam- 
bord znosi swoje wygnanie, bardzićj de nomine, aniżeli 
w rzeczywistości burbońska Gazette de France, głę­
boko jestem o tern przekonany, nie wierzy w gruncie 
duszy w możebność burbońskićj restauracyi; powtarzam: 
stoi przy białym, liliami burbońskiemi nasianym (fleur- 
dćlisć) sztandarze, raczćj dla honoru, z tradycyi, aniżeli 
z politycznych widoków: daje ostatni może przykład tćj 
staro-francuzkićj i tćj szlachecko-polskićj staro-rycerskićj 
wierności utąue ad finem dla zwyciężonych spraw. Ale 
jest t) organ oświecony, jeden z najoświeceńszycb, wybor­
nie redagowany, nie kłamiący ani wrzeszczący nigdy dla 
¿ciągnienia uwagi jak tyle innych; reprezentuje on, co 
jest we Francyi najbardzićj się odznaczającego (najdystyn- 
gowańszego) pod względem rodu, wychowania, spadkowych 
dostatków i poczucia honoru. Nie wierząc przytćm, jak 
powiedziano, w możność burbońskićj restauracyi, przy- ?

najmnićj na dziś, a rzeczypospolitćj się bojąc a Orlea­
nów nie cierpiąc tą nieprzebłaganą, serdeczną niena­
wiścią, jaka się tylko w rodzinach spotyka, Gazette 
de France przez nienawiść dla tamtych dwóch form 
rządu uważaną być raczćj powinna za wstydliwą przy­
jaciółkę bonapartvzmu, aniżeli za jego wroga. Oto jest 
wszakże zdanie Gazette de France o przyszłćj kon­
stytucyi cesarstwa:

Cesarz wyjść nie chciał z torów, w jakie zabrnął w 1852 
roku. Jeśli na zmiany przystał, to tylko na te, co dotyczą izb, 
izb, po nad któremi on swoją władzę, swoją działał iość, wo­
ja politykę niety kalnemi postawił. Przy-taję cesarz ua to, 
żeby dla deputowan cb narodu rozprzestrzenioną została .¡¡.en 
działalności; ale ustępstwo to chce, aby było zrównoważouóm 
przydaniem senatowi władzy, którćj tenże dawniej nie posiadał, 
władzy przerabiania ustaw uchwalonych przez reprezentantów 
ludu. Tćj ostrożności uczyniwszy zadość, osądził cesarz — i słu­
sznie — że już nie ma zgoła czego się obawiać. Ten to jest sy- 
stom, który Napoleon III pozwala przyjaciołom swoim systemem 
parlamentarnym nazywać.

Co do władzy i działalności cesarskićj, powtarzamy, te zu­
pełnie po za obrębem tćj organizacyiki pozostają. Cesarz jest 
po nad W8zystkićm i wszystkimi. Naród nie ma żadnego 
środka kontroli nad jego czynami. Żywot ce araki spożywa się 
w sferze oddzielnćj, zupełnie osobnćj, w którćj on wszechmoc 
swoją i swoją władzę wykonywa bezgranicznie. Ou konstytucyą 
zm euia w chwili, gdy to się jemu podoba, i w sposób, jaki się 
jemu podoba. Nic mu nadal przeszkodzić nie może, jak nic nie 
przeszkadzało dotąd, wprowadzać w czyn Napoi eoń sk i o ideo 
(les idées napoléoniennes', prowadz-ć daléj swoją politykę: jak 
w Meksyku, jak dotąd w Algeryi, jak w Niemczech przed, 
po i w 1866 r. Słowem, robić dalćj wszystko tak, jak się ro­
biło d tąd przez ośmnaście lat.

Na przypadek, gdyby ciało prawodawczo stało się uiewy- 
godiićm, co przy istniejącym systemie wyborów jest nieprawdopo­
dobnym, cosarz pozostawił sobie prawo i możność obejścia jego 
postanowień... Przypuśćmy, że p. Rouher z przyjaciółmi, z taką 
konstytucyą w ręku, do władzy wracają, a nie trudno nam będzie 
sobie wyobrazić, co się z Francyą stanie...

Niech nam powiedzą, że Francuzi wolności nie chcą, 
że do tego już ich doprowadził despotyzm, jest to teza, którą u- 
ttzymywać można, tak jak utrzymywać się dadzą wszystkie tezy. 
Ale mieć śmiałość twierdzenia, że konstytucya, którćj uchwalenie 
nam przedkładają podobna w czćmkolwiekbądź do konstytucyi 
kraju wolnego, do konstytucyi parlamentarnćj, opartej na zasadzie 
reprezentacyi ludu, to już na żart zakrawa!

Przekonawszy się, jak się na konstytucyjną reformę 
i doniosłość przyszłego plebiscytu zapatrują nawet naj- 
umiarkowańsze organa francuskie, łatwo już sobie 
zdać sprawę z tego, jak kwestya plebiscytu stoi:

Lud zapytany zostanie o to: Czy na propono­
wali e z m iany w ko ris ty tucy i przystaje? Przy­
puśćmy na chwilę, do czego nie przyjdzie, że większość 
ludu powie: Niel juk wotum to wytłómaczyć może 
rząd? Oczywiście, że go nie przedstawi jako votum 
nieufności sobie dane, jakkolwiek uczuje się pobitym 
i upokorzonym, zmuszonym on będzie powiedzieć izbie: 
„Reform, którycheście się domagali a które cesarz już 
na żądauie wasze dać był gotów, lud nie chce; ztąd 
wynika, że lud chce pozostać przy konstytucyi 
1852 r. (jeszcze raz powtarzam, że rząd nie może po­
wiedzieć, iż lud cesarstwa nie chce) przy konsty­
tucyi, która dała Francyi 20 lat spokoju, która podnio­
sła jćj wpływ i potęgę na zewnątrz, która podwoiła jćj 
bogactwa itp. itp. (niezliczoną ilość samochwalstw uza­
sadnionych lub nie). A zatém a zatćm schowajcie wa­
sze pretensye a my powrócira do dawnych naszych pra­
ktyk, do rządów osobistych itd. Takby musiał rząd 
powiedzieć. Czy w tym duchuby działał? To inne 
pytanie: tempora mutantur.

Czy więc lud powie tak, czy powie nie, zawsze 
dla opozyeyi chwilowa przynajmnićj przegrana. Tak 
to głęboko ta mochinacya plebiscytu obmyśloną została.

Cóż więc opozyeyi do czynienia pozostawało: namawiać 
lud, by nie głosował wcale, albo żeby, co na jedao wy­
chodzi, głosował białe mi kartkami, znaczącemi: 
„Ani konstytucyi 1852 r. nie chcemy, ani konstytucji 
roku 1870; was nie chceiny!1' To był dla opozyeyi 
sposób działania koniec
to p. OHiiier, i dla tego
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Grzędom w tym duchu

wydane zostały rozkazy a prefektom nakazana czyn­
ność gorączkowa (une activité dévorante), Jak się 
ta propaganda urzędowa we Francyi (Czy tylko we Fran­
cyi? Przyp. Red. l)z. Pozn.) odbywa, wiadomo wszy­
stkim:

W wigilią głosowania żandarm, pan losu i spokoju 
wieśniaka, którego codzień małerni jak ukłucia szpilki 
szykanami może brać na tortury, przychodzi doń z karGf? 
wyborczą, na którćj napisano, co rząd chce i, nidająi 
mu ją, tę krótką, lecz stereotypową ma przemowę:

— Jotro, jak wiecie, jest głosowanie. W tćm gło­
sowaniu trzeba wziąć udział. Oto jest karUi*., którą 
złożyć potrzeba do urny. Przyniesiecie więc ją, jut; > 
i oddacie pann merowi, przewodniczącemu głosowa­
niu. Pamiętajcie nie zaniedbać tego, boby mogło 
być źlel

I na tćm przemowa się kończy, bez żadnych sze­
rokich rozumowań o polityce lub kwestyach socyudnyrb: 
żandarm jest reprezentantem władzy- srog i i - 
chmurzony zawsze; chłop zależny i przyzwyczajony słu­
chać, więc bez najmniejszćj repliki odpowiada, że i ę 
dzie jak p. mer i p. żandarm każą,, i jak 
wykonywa. Jeśli nie? na trzeci dzień rz
złożyły, że nieposłuszny wyborca zasłużył 
niężną, na trzydniowe więzienie, że na niego 
winność tę odbył przed tygodniem) a nu 
(który od roku już z domu się nie ruszał' 
kolćj dostarczenia rządowćj podwody itp. itp.

I to się nazywa powszechne głosowani- ;
Taką jest interweneya rządowa, choci-żby nawet 

nie miała wpływać (jak przyrzeka pan Oli i-;) na na 
turę głosowania, ale tylko przeciw abstyneney ózin.łać. 
Skoro rząd się wmięszał, poprowadzi po v- 'ii, gloso­
wanie, jak zechce, bo porozdaje gotowe ka - 
każę nazajutrz „odnosić panu merowi.“ Związany - 
dnak przyrzeczeniami 24 lutego, pan Ollivier paimętu 
o nich, nie w tym duchu, by miał onych dotrzymać, 
ale by je jak najzgrabniej ominął. Ztąd jakk. o-ig 
urzędnikom nakazuje „pożerającą ruchliw. ść“, jak,ml 
wiek zaręcza, że ni naturę głosowania wpływać me bę­
dzie a tylko na zwiększenie liczby głosujących, agoa- 
tom swoim na ucho, a ci z kolei (jak prefekt z Calais! 
dalszym podwładnym powiadają: — Dział , jcie mów­
cie, ale przedewszystkićm nie piszcie mi l... Bo czyn 
da się zawsze dwojako wytłómaczyć; co zaś do słów, 
wiadomo, że ustnie wymówione volant, podczas gdy pa­
pierowi, chociażby najbardzićj tajemniczemu powierzone 
manent i wziąść je pod rozbiór można.

Urzędowa więc rządowa agitacya wre w całćj 
sile, jak za najlepszych czasów panów Rouber i For- 
cade: niedawno konspirował p. Cbevandier de Valdiôme 
ze zwołanymi do Paryża prefektami; wczoraj p Ollivier, 
znowu pomimo nąjsoledniejszych przyrzeczeń w izbie,

by od abstynencji odwodź
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CŻV włłfe 
i karę pie- 
(który j>o- 

na sąsiada 
), wypadła

rzyats
ty »
2675^

iys

)
id
187(

ełnj
n di

j»el

naf 
I «M»'.
is »f
ząt « 
wedM 
.«żJ
.240?
iądail

US
pOe

só*
819)
—
U.
nía.
sta*
milii

pbd

ernia

<ef>

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolite) Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewioza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71. 
73, 76, 79, 82, 85, 87 i 88.)

XXII.
Szucki siedział długo po wyjściu towarzysza w głę- 

bokićm zamyśleniu. Dzień dzisiejszy był dla niego 
dniem bardzo ważnym. Najprzód miał ujrzeć Krystynę, j 
którćj trzy lata nie widział. Z jćj twarzy, z jćj ust 
miał wyczytać wyrok długoletnich marzeń swoich. Miał 
się dowiedzieć, czy marzenia jego były tylko urojeniem, 
czy opierały się na wzajemności Krystyny. Bądź co 
bądź była to zawsze dla niego chwila stanowcza.

Rozmyślał jeszcze raz całą swoją historyą od owego 
Veni creator w kościółku Lysćj aż do ostatniego po­
żegnania się z Krystyną. Zebrawszy to wszystko razem, 
wierzył, że Krystyna nie była mu obojętną.

Od tego jednak czasu minęły trzy lata. Nie tylko 
że Krystyny nie mógł zapomnieć, ale przeciwnie zrosła 
s>ę ona tak jakoś z jego życiem, że jćj od niego nie 
mógł oderwać. Zawsze i wszędzie stała mu przed 
oczyma 1

Chodziło teraz o to, czy i Krystyna wzajem o nim 
Pamiętała? Przybywszy do Warszawy, zasięgnął o nićj 
tćżnych wiadomości, które mu nadziei zupełnie nie od­
bierały. Powiedziano mu, że wielu konkurentów świe- 
tQćj kondycyi odepchnęła od siebie, że jest zawsze smu- 
tna i blada i często dopytuje się o walczącą bracią, 
l®k zazwyczaj nazywa konfederatów barskich. W ko­
ściele widziano ją nieraz plączącą i ubogim hojnie roz- 
dWą jałmużnę.

Wprawdzie powiedziano mu także, że wdowa JMPani 
starościna przemyska kopuluje ją gwałtem z wojewodzi- 
cern JMPanem Adamem, ale o tym taka była opinia, 
że trudno było przypuścić, aby Krystyna jemu rękę 
i serce oddała. Także i JMPan Janusz jćj brat miał 
tćj kolligacyi jako człowiek ambitny sprzyjać.

Dla Szuckiego, który Krystyny w żaden sposób za­
pomnieć me mógł, były te wszystkie wiadomości nieja­
kim dowodem, że Krystyna także o nim pamięta. Przy­
najmnićj tak wierzył, bo bez tćj wiary niepodobna mu 
było żyć na świecie. Chodziło mu tylko o to, aby ją 
jak najprędzćj obaczyć i jćj swój afekt po raz drugi 
powtórzyć.

Kiedy po raz pierwszy jćj swój afekt objawił, przy­
jęła to Krystyna łaskawie, tylko miłując przedewszyst­
kićm ojczyznę przypomniała mu, że jeszcze ślubu wzię­
tego w owym kościółku z Rzecząpospolitą dotrzymać jest 
obowiązany. Wrócił więc do zaprzysiężonego obowiązku 
i dotrzymywał wiernie przysięgi trzy lata.

Teraz jednak, gdy Lanckoronę zajęły wojska au- 
stryackie, Pułaski odjechał a generalieya wydawszy 
protest rozwiązała się, wrócił Szucki do zagrody swojćj 
z tćm przekonaniem, że słowa dotrzymał i obowiązku 
dopełnił. Dzisiaj mógł więc śmiało stanąć przed Kry­
styną i jćj swój afekt ponowić.

Pan Kasper jako człowiek doświadczony i po dwo­
rach pańskich bywały wiedział dobrze, czego Szuckiemu 
potrzeba było w tćj niefortunnćj awanturze. Dla tego 
poradził mu, aby zamiast głowę sobie rozpalać z dala 
od panny, zbliżył się do nićj po swój wyrok, o którym 
był przekonany, że wypadnie dla niego niepomyślnie. Już 
sam blask i przepych, który ją otacza, mógł chudopa- 
chołkowi zmyć głowę zimną wodą.

Śmiały choć nie bogaty szlachcic miał jednak inne 
o swojćj sprawie wyobrażenie. Blask i przepych domu 
nie raził go wcale, jak również nie raziły jego oczu 
kule nieprzyjacielskie. Chodziło mu tylko o afekt panny, 
inne przeszkody zamyślił usunąć krzyżową sztuką.

Mimo to był to zawsze dla niego krok walny i sta­
nowczy. A że wszystko od Pana Boga zaczynał, tak 
i teraz postanowił udać się do fary, aby tamże mszę 
święta wysłuchać i cudownego Pana Jezusa o pomoc 
ubłagać.

Dawnym obyczajem do Pana Boga przystępywał 
i zawsze w odzieży świątecznćj. W tym celu więc wyjął 
i z zapiecka swój węzełek i odszedł z nim do alkierza,

który zazwyczaj służył gościom do przebrania się.
Nigdy jeszcze nie był konfederat tak starobliwym

o swoje wąsy, czuprynę i pas jedwabny. W dużćj mi­
sie wypluskał całą głowę, wykręcił wąsy i przygłaskał 
należycie czuprynę, która w obozowćm życiu mocno się i 
najeżyła.

Pod spód wziął żupan perłowy i aksamitne spo­
dnie. Na to wszystko kontusz granatowy, który kun­
sztownie przepasał pasem jedwabnym ze srebrnemi frę­
dzlami. A gdy jeszcze białą logatą czapkę z bobrowćm 
futrem na bakier założył, był z siebie tak zadowol- 
niony, jak to mu się jeszcze w życiu nigdy nie wy­
darzyło.

Pewnym krokiem wyszedł z gospody i prostą drogą 
ruszył do fary.

W kościele przed ołtarzem cudownego Pana Jezusa 
rozpoczęła się właśnie msza święta. Szucki zbliżył się 
do chłopca, służącego do mszy świętćj, i wcisnął mu 
złotówkę do ręki, aby mu swego miejsca ustąpił. 
Chłopiec zgodził się chętnie na to, a konfederat ukląkł 
z pokorą na stopniach ołtarza i zaczął księdzu odpo­
wiadać.

Po skończonćj mszy świętćj, gdy Szucki kapłana 
do zakrystyi z mszałem w ręku odprowadził, zapytał 
tenże go:

— Powiedz mi, synu mój, czy chwalebna była twoja 
inteneya, dla którćj mi do mszy świętćj służyłeś?

— Iutencye moje są zawsze prawe i uczciwe, od­
powiedział zapytany, złym sprawom nigdy nie służyłem!

Sędziwy kapłan uśmiechnął się, patrzał czas nie­
jaki na śmiałego szlachcica a potćm rzekł:

— W Polsce co głowa to zdanie. A każdem® 
zdaje się, że jego zdanie prawdziwe i prawe. Jakież 
jest zdanie twoje co do sprawy pubiicznćj dzisiaj? Za­
pewnie należysz do Barszczanów?

— Stoję przy tćm zdaniu, jakie ma naród. Dzie­
sięć znaczy więcćj od jednego 1

— Może masz i słuszność! Naród dziś wprawdzie 
nie ma głowy, ale ma często zdrowe instynkta... Za­
pewnie idziesz do obozu?

— Z obozu właśnie wróciłem — a dziś właśnie 
mam sprawę z panami 1

— Między panami to czasem niebezpiecznićj niżeli 
w obozie! Bóg z tobą, mój synul

Szucki ukląkł a sędziwy kapłan przeżegnał go krzy­

żem'świętym. Pokrzepiony na duebu puścił się koł 
zamku ku ulicy Senatorskićj.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Odczyt
»I ftun Zaeharjnsiewicza:

O idealizmie i realizmie w literaturze.

(Dokończenie. Zob. nr. 58 Dz. Pozn.)
W obec równie licznego jak i na pierwszym odczy­

cie zebrania prelegent kreślił nam dalsze koleje owćj 
wiecznćj walzi, jaka w łonie ludzkości się toczy. Otóż 
kiedy Cervantes bronią śmieszności walczył przeciw 
fałszywemu kierunkowi ówczesnćj romautyczućj litera­
tury, to na pólnocnćj wyspie zjawił się genialny Wil­
liam Shakespeare, aby w miejsce owego chorowi­
tego idealizmu postawić człowieka realnego. Niepodo­
bna zgłębiać całego clarakteru tego obizyma, zaledwie 
tylko na kilku rysach poprzestać trzeba. Giuutem jego 
jest realny człowiek, którego on podnosi aż do najwyż­
szych sfer idealizmu. Człowiek Szekspira przedstawia 
się nam takim, jakim jest w rzeczywistości, ze wszy- 
stkiemi namiętnościami — mówi on zwyczajnym języ­
kiem. W jakićjkolwiekbądź sferze działa, zawsze ma 
krew i ciało. Miejsce, jakie on zajął, prawdopodobnie 
zawdzięcza klimatowi i tym warunkom spółecznym, 
w jakich się wówczas Anglia znajdowała. Był to czas 
przejściowy. Ro/poczęła się zajadła walka z puryta- 
naui, która tylko wywoływała do tćm jaskrawszego 
występowania drugiego stronnictwa. Nikt nie ukrywał 
się z swemi namiętnościami, nikt nie hamował ich — 
Szekspir tym sposobem miał możność, że tak powiemy, 
zajrzeć w głąb duszy człowieka i przedstawić go w ca­
łćj prawdzie. Ztąd tćż postaci swoich nie szuka on 
w oderwanych sferach, w allegoryi, ale bierze je z świata 
realnego, wszakże kiedy tego potrzeba, umie się wzbić 
do naj więcćj idealnćj krainy. Jest to tćż i cechą pra­
wdziwego geniuszu. „Takim niezrównanym po wszy­
stkie czasy i wieki idealistą jest Szekspir w swojćj wie- 
kopomnćj tragedyi: Romeo i Julia! Temu, co na kil­
kanaście wieków przed nim w starożytnym świecie sła-
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że nigdy sądownictwa do polityki mięszać me 
będzie, dawał ustne instrukcye również na ten cel 
zwołanym do Paryża z całćj Francyi prezesom trybu­
nałów rozmaitych instancyi.

Urzędowe’źródła zapewniają rządowi z góry sześć 
milionów głosów: „Votre Excellence peut comp­
ter sur 6,000,000 de voixl“ telegrafują do ministra 
prefekci z prowincyi.

Ster pół-urzędowój na korzyść rządu agitacyi 
wziął, jak powiedziano wyżój, komitet z prawego środka 
przez ministrów wywołany a funkcyonujący pod prze­
wodnictwem panów de La Guéronnière, ambasadora 
w Brukseli, Bouët-Villaumez senatora, Clément Duver- ! 
nois i de Lagrange, deputowanych (p. Duvernois nawet 
z tendencyi do ultraprawicy należy, rhoć o liberalizmie 
gada) i z tego politycznego linoskoka, dyrektora a wła­
ściciela dziennika La Liberté, p. Emil de Girardin, 
o nieprawnie noszoném nazwisku. Komitet ten bierze 
się do rzeczy praktycznie, bo zaczyna od zbierauia skła­
dek. Zadaniem jego będzie propagować w kraju tę 
nauko, źgz

głos tak do plebiscytowéj urny wrzucony znaczy 
wolność bez rewolucyi,

a zaś głos nie rewolucyą bez wolności.
Antyteza to, któréj zgrabności odmówić nie można 

a zaszczyt wynalazku któréj należy się panu E. de Gi­
rardin, znanemu w przedmiocie fabrykacyi politycznych 
antytez specyaliście. Podobną specyaluość antytez, tyl­
ko już nie w polityce ale w poezyi i romansopisarskićj 
prozie posiada Wiktor Hugo.

Ultra-prawica na swoją rękę dotąd nie agituje, 
chociażby chciała, nie może, boby kompromitowała ce­
sarza.

Agitacya opozycyjna, jak powiedziano wyżćj, od­
bywa się pod kierunkiem lewicy w izbie, wzmocuionéj 
całym szwadronem opozycyjnych dziennikarzy. Komitet 
opozycyjny zarówno jak i komitet półurzędowy nazwał 
się centralnym na całą Francyą i równie jak tamten 
organizuje się na prowincyi. Nie chcąc się z rządem 
mierzyć na polu abstynencyi, jakkolwiek nie odradza 
jćj, zaleca głosować nie, uprzedzając, że tak powstrzy­
manie się od głosowania, jak i biała kartka, 
jak i głos nie, będą znaczyć: Precz z cesarstwem! 
Ale w obozie lewicy rozbicie. Uprzedzałem już w osta­
tnim mym liście, że zanosi się na manifest bardzo 
gwałtowny; wyraziłem obawę, że p. Jules Favre nie 
będzie mógł go podpisać. Pokazuje się, że rzeczy 
tak gwałtowny przybierają obrot, że wycofywać się za­
czynają już nie tylko p. J. Favre, ale i tacy nieprzeje­
dnani w mowie przynajmnićj jak pp. Emanuel Arago, 
Esquivos i Bancel, a oraz o wiele spokojniejszy p. Gar­
nier-Pagès. Wszyscy ci panowie przestali bywać napo 
siedzeniach lewicy: panu J. Favre wypadła nagła po­
trzeba bronienia jakiegoś tam procesu w Algierze; 
panu Bancel nagle lekarze nakazali podróż na połu­
dnie; innym nie wiadomo, co przeszkadza. Po mowie 
swéj w izbie przeciw plebiscytowi, która się po Francyi 
w setkach tysięcy egzemplarzy (po 10 centymów egzem­
plarz! rozchodzi, rzeczywistą głową gorçtszéj lewicy stał 
się p. Gambetta, który, jakkolwiek o wiele więcćj od 
Rocheforta uzdolniony, w niczém mu co do odwagi 
i skrajności poglądów nie ustępuje; jeśli dzięki rozu­
mowi swemu, umie on bardziej niż Rochtfort hamować 
swoją gwałtowność, to za to ma zaciętość charaktery­
styczną izraelskiego rodn, z którego ten nowy półbożek 
demokracyi pochodzi.

Pomimo jednak wszystkich usiłowań lewicy rząd 
mający bez porównania więcćj środków działania w ręku 
i używający ich bez skrupułu, otrzyma jeśli nie sześć, 
jak mówią prefekci, to zawsze prawdopodobnie pięć 
z górą milionów głosów. Wszakże to już nie ośm 
milionów, jak było w 1852 r. t

O rozprawach senatu dziś już pisać nie będę, raz 
dla tego, że nie przedstawiają żadnćj charakterysiycznéj 
cechy, powtóre, że będzie jeszcze na to czas, potrzecie 
nakoniec, że i tak już list za długi. Zakończę go na­
stępną uwagą o nowćj konstytucyi, która mi jasno z ca­
léj tćj sprawy na jaw wystrzela:

Wszystko, czego się naród przez w\bory 
1869 roku i od téj pory przez cały rok domagał, 
było: zmniejszenie osobistéj władzy cesarza, 
system parlamentarny rządu, o którym tyle mówiono, 
był tylko jako forma ważnym.

Wszystkie ustępstwa poczynione przez 
cesarza redukują się do kilku pozornych koncesyi co 
do formy, na korzyść niby parlamentarnego systemu, 
w gruncie zaś do zwiększenia osobistéj władzy 
cesarza drogą wprowadzenia do konstytucyi plebiscytu

bo Platon przeczuwał, dał on tutaj wyraz i ciało i stwo­
rzył dzieło, które sama tylko miłość dyktować mo­
gła. Jest to apoteoza owego najpiękniejszego uczu­
cia, które dusza ludzka w posagu otrzymała opuszczając 
bramy raju. A jednak uczucie to przemawia tam zro­
zumiałym ludzkim językiem, nie zaprowadza ono nas 
po za świat rzeczywisty, nie gubi się w abstrakcjach 
i allegoryach. Czujemy żywe tętno jego, czujemy cie­
pło, które się i nam udziela i zdaje się nam, że mo­
glibyśmy tak samo czuć i cierpieć, jak czują i cierpią 
Romeo i Julia!...“

Ale, ciągnął dalćj prelegent, geniusz Szekspira po­
między innemi na tćm tćż polegał, że tworzył wszystko 
z realną plastyką. Wszystkie namiętne ści, wszystkie 
właściwości ludzkie, wszystkie uczucia, wszystko oddać 
on umie z nieporównaną prawdą. Z życia realnego 
umie tworzyć takie idealne postacie, że one poruszają 
nami do głębi naszćj duszy. Dowiódł on nam przede- 
wszystkićm, że życie składa się z dwóch pierwiastków, 
idealnego i realnego, które wszakże stanowią jednę or­
ganiczną całość. W utworach jego widzimy to dotykal­
nie. U niego obok najwyższćj tragiczności odzywa się 
zaraz głos powszedniego realizmu, przez co jeszcze tćm 
więcćj żywioł tragiczności wzmaga się. Widzimy to np. 
w Makbecie, gdzie w chwili spełniającćj się zbrodni 
zjawia się ów realistyczny oddźwierny, kłócący się z na­
trętem.

,,Umiejętnie i artystycznie użyty tutaj realizm po­
wszedniego życia, popycha z nadzwyczajnym efektem 
tragiczną postać Makbetha z podrzędnego miejsca sceny 
na pierwszy plan i daje jćj oświecenie jaskrawe !“

Również cennym przymiotem Szekspira jest owa 
naturalność ekspozycyi losów człowieka. Daje on wszę­
dzie wolny rozwój namiętnościom ludzkim, które jedne 
wiodą jego kolći życia. Jego postacie kobiece również 
są kreacyami prawdziwemi — nie ma w nich niepraw­
dy lub przesady — bo gruntem ich realna podstawa. 
Po Szekspirze znów nastają czasy pewnego omdlenia. 
Społeczeństwo ze czcią ale i pewnego rodzaju podzi- 
wieniom przypatruje się jego utworom, a znalazłszy je 
zbyt olbrzymiemi, nie smakuje w nich i składa je w ga­
binecie osobliwości. Z utworami Szekspira dzieje się 
to samo powoli, co się stało z mieczem Karóla Wiel­
kiego. Gdy ręka osłabła - gdy nikt podjąć go nie 
mógł, złożono go do gabinetu osobliwości, ztamtąd po­
dnosił go od czasu do czasu jaki mocarz, który zjawił

i drogą rozszerzenia atrybucyi senatu.
I to się nazywa zadośćuczynieniem głosowi opinii 

publicznćj 1
Wóz państwa rozpędził się był szalenie pod wodzą 

pan: 011ivier, cesarz schwycił lejce, zwrócił na miejscu 
gwałtownie i wóz stanął, nie ręczyłbym jednak za to, 
że sam skręt uie złamany.

PRUSY.
* Berlin, 19 kwietnia. W obec przerwy w ruchu

i parlamentarnym, spowodowanój świętami wielkanocnemij j 
życie polityczne ci wilowo uśpione. Najważniej-’zćm jest 
wiadomość podana przez Kreuz-Ztg., wedle którćj hr. 
Bismarck tak zasłabł w Varzinie, gdzie jak wiadomo 
przepędzał święta, że powołano do niego spiesznie lekarza 
domowego Dr. Struck. — Ministeryum stanu odbyło dzi­
siaj posiedzenie pod przewodnictwem ministra wojny 
Roon; nie wiadomo jednakże, co stanowiło przedmiot 
jego obrad. — Dzisiaj umarł tutaj po długich cierpie­
niach jeneralny dyrektor poborów v. Pommer-Esche.

Berlin cieszy się znowu odwiedzinami Japończyków. 
Przybyli bowiem w zeszłą środę z Hamburga trzćj mło­
dzi oficerowie japońscy: Mihori, Jacnakata i Nak’arnonra 
i zabawią tutaj przez kilka tygodni w celu poznania 
pruskich urządzeń i zakładów wojskowych.

AUSTRYA I WĘGRY.
** Wiedeń, 18 kwietnia. Podczas kiedy prasa tu­

tejsza nie koniecznie pochlebnie wyraża się o odezwie, 
jaką wczoraj na tóm miejscu przytoczyliśmy, i o wra­
żeniu, jakie w tutejszych kołach politycznych wywołała 
a to głównie z tego powodu, że odezwa ta nie jest pro­
gramem, poczytuje tutejszy korespondent augsburgskiój 
Allgemeine Ztg ministerstwu nowemu owszem za 
zasługę, że nie ogłosiło formalnego programu swego. 
Bo, pyta się korespondent, „gdzież podziały się wszyst­
kie, rozmaite epoki zapowiadające programy, nad fraze­
sami olśniewającemi których w tym lub owym czasie 
ludność się radowała? Blask jednego i drugiego zbladł 
i ledwo jeszcze ocaloną została idea państwa austryac- 
kiego na przyszłość. Czyż rząd obecny miał, ponownie 
nieomylnie, ponownie podać łaknącćj ludności kielich 
zwietrzałych frazesów lub czyż nie było mędrzćj a i u- 
czciwićj zarazem, iż dał uroczyste zaręczenie, że akcya 
jego opierać się będzie jedynie i wyłącznie na podsta­
wie „..prawa konstytucyjnego““ i że „„interesa niemie­
ckiego żywiołu narodowego, tak ważnego dla rzeczywi­
stego ugruntowania wolnomyślnego rozwoju w Austryi“ “ 
stale ma na baczeniu i że przez to chce przedewszyst- 
kićrn zjednać sobie zaufanie w szczerość swych inten­
cji, bo co do reszty, gdzie nie sam lecz w patryoty- 
czućm połączeniu z ludnością działać będzie, mają czyny 
za nim przemawiać, któremi ludność tę powoła do 
„wszechstronnego i żywego wykonywania prawa kon­
stytucyjnego.“

Wszystko, co dzienniki donoszą o osobach, które 
powołane być mają do przeprowadzenia programu rzą­
dowego, nie ma według tegoż korespondenta żadnćj 
podstawy; dotąd nikogo jeszcze do takiego współdziała­
nia nie wezwano. Natomiast zaręcza korespondent, że 
rząd działanie swoje, które ma być przeważnie poje- 
dnawczćm, rozpocznie obszerną amnestyą dla przestęp­
ców politycznych.

Z dzienników czeskich protestują Narodu i Listy 
stanowczo przeciw każdemu obesłaniu rady państwa. 
Wedle nich nic nie może do tego skłonić opozycyi pań­
stwowo prawnćj; główną Czechów twierdzą są sejmy 
krajowe, którym jedynie przysługuje prawo uregulowa­
nia stósunku do korony i monarchii.

WŁOCHY.
* Florencja, 16 kwietnia. Wedle wszelkiego 

prawdopodobieństwa znajduje się Mazzini zawsze jeszcze 
w okolicy Genui. Zdaje się zaś, że powstanie ogólne, 
jakie we Włoszech wybuchnąć miało, znowu odroczonćm 
zostało. Mieszkańcy bowiem wyspy Sycylii, którzy to 
powstanie rozpocząć mieli, nie chcą powstać jeszcze, 
choć podobno dostatecznie w broń są zaopatrzeni. Rząd 
papiezki zresztą, spowodowany agitacyami Mazzinistów, 
zaostrzył wedle Univers’a środki swoje ostrożności. 
W miastach nadgranicznych bowiem aresztowano podobno

' esób 40 a w skutek zeznań ich zarządzono w Rzymie 
i śledztwa, za pomocą których odkryto plany stronnictwa 

rewolucyjnego.
Z Rzymu donoszą z dnia wczorajszego o śmierci 

kardynała Gonella, biskupa z Viterbo, kardynał Go-

się pośród społeczeństwa. Po Szekspirze literatura idzie 
dwoma kierunkami, to jest w kierunku narodowym i wzo­
rem starożytnych, arcydzieła których zaczęto naśla­
dować szczególmćj we Włoszech i Francyi. Ścieranie 
się stronnictw znów wprowadza do literatury pewien 
odcień mistyczności, ślady czego widzimy na Raju utra­
conym Miltona. Przeciw temu, że tak powiemy do- < 
gmatyzującymu idealizmowi, powstaje znów reakeya. ■ 
Powstaje nowy Donkiszot, który znów społeczeństwo • 
na grunt realny sprowadzić usiłuje. j

Wyrazem tego kierunku jest poemat Buttlera pod 
tytułem: Hu di bras. Skończony łotr w towarzystwie 
swego giermka idzie na wędrówkę, by świat reformo­
wać. W dziele tćm wymierzona sroga krytyka prze­
ciwko mistycyzmowi religijnemu. Od tćj chwili przez 
cały wiek siedmnasty i połowę wieku ośmnaStego toczy 
się zacięta walka pomiędzy temi dwoma kierunkami. 
W walce tćj są rozmaite oscylacye i rozmaite objawy. 
Raz bierze górę ten, to znów drugi kierunek. Ówcze­
sne stósunki pomagają tylko do uwydatnienia rozma­
itych momentów tej walki. Z tćj walki powstał znów 
nowy ideał — ideałem tym była natura, która miała 
służyć za tło człowieka. Ten kierunek nowy przedsta­
wiała literatura pseudo-klasyczna. Utwory jćj są bez 
realnćj podstawy, bo zamiast człowieka z duszą i ser­
cem stworzono jakąś sentymentalną istotę — a zamiast 
obrazów natury mamy idyllę i sielankę. Wszyscy się 
bawią w sielankę. Strojny galant u stóp wystrojonćj 
Dorydy, i wiodą ckliwą rozmową miłosną jaką wieść 
mieli pasterze. Naturę również w ten sposób dziwa­
cznie przestroili. Słowem idealizm znów zanurzył się 
w sferze chorobliwćj. Społeczeństwo czuło to i gorą­
czkowo znów szukało realnćj podstawy. I pozyskało ją 
w stworzeniu nowego ideału. Ideałem tym jest czło­
wiek — członek społeczeństwa, które przybiera się 
w nową barwę — a praca ta przestroju odbywa się 
już nie w literaturze, ale na bruku Paryża. Katastrofa 
ta była już oddawna przeczuwaną. W Niemczech zja­
wiają się dwaj genialni poeci, którzy w utworach swych 
odbij ją ten niepokój. Jeden jest na kształt ognistej 
komety, na wsze strony siejący iskrami ognia — drugi 
idzie wprost w przeciwnym kierunku. Pierwszy tworzy 
Zbójców, drugi przeszedłszy sentymentalizm, wykuł ową 
posągową postać: Goetz von Berlichingen. Ci dwaj 
genialni mężowie -- to Szyller i Goethe. Jeden chce 
ducha z idealnych wyżyn ściągnąć na ziemię — drugi

nella był poprzednio nuneyuszem w Monachium i Bru­
kseli.

HISZPANIA.
* Obok rozruchów w Barcelonie, wywołanych pra- 

j wem konskrypcyjnćm, które nie przybiorą prawdopodo- 
1 bnie gn ź niej szych rozmiarów, zaczynają również, wedle 
i doni sienią korespondenta z San Sebastian do Pall 
j Mali Gazette, przebiegać góry okoliczne dobrze uzbro- 
i jone bandy. Zważywszy przytćin, że w willi położoaćj 
i w pobliżu San Sebastian odkrjto świeżo dość znaczną

ilość karabinów iglicowych i spory zapas amunicyi, że 
! dalćj kilku przywódzców karlistowskich w ostatnim cza­

sie cichaczem Francyą opuściło, uzasadnioną zdaje się 
obawa nowych znaczniejszych zawichrzeó. Dawny je­
dnakże naczelnik karlistów Cabiera, bawiący obecnie 
w Londynie, oświadczył świeżo, że od 19 marca przestał 
kierować przedsięwzięciami tego stronnictwa. Tymcza­
sem pretendenci do osieroconego tronu hiszpań-kiego 
także mi próżnują. Zapewniaj} bowiem w kołach do­
brze poiuf jrmowauych, że don Carlos powołał stronników 
swych na 18 kwietnia do Genewy. Ks. Montpensier 
zaś liczy więcćj jak kiedykolwiek na pomyślny skutek 
swych usiłowań, ile że zadea z jego współzawodników 
nie ma widoków powo zenia, a z drugićj strony Hiszpa­
nia musi niebawem wyjść koniecznie z obecnego stanu 
zupełnego rozprzężenia, spowodowanego bezkrólewiem.
Przebiegły więc pretendent jedna sobie ciągle zwolen­
ników hojnćm rozrzucaniem pieniędzy, a lubo dotąd 
nie udało mu się zyskać popularności u ludu, to prze­
cież klasy średnie i znaczna część cfieerów armii sta­
nowczo już na jego stronę się przechylają.

TURCYA.
* Carogród, 8 kwietnia. Najświeższe wiadomości 

ze Wschodu brzmią dość pokojowo i rokują nadzieję, 
że zbliżająca się wiosna nigdzie nie wznieci rozruchów. 
Przedewszystkićm potwierdza się doniesienie korespon- I 
denta do Augsb. Allg. Ztg, podane w niedzielnym 
numerze Dziennika Pozn, że zatarg turecko-egipski, 
dzięki zręczności Nubara baszy, bliskim jest załatwie­
nia w myśl wicekróla egipskiego. — Mnićj prawdopo- 
dobnćm jeet rychłe porozumienie się W. Porty z Czar­
nogórą w sprawie rozgraniczenia, gdyż książę Mikołaj 
wystósował świeżo w odpowiedzi na memoryał Ali ba­
szy okólnik do reprezentantów wielkich mocarstw, w któ­
rym stara się uzasadnić prawo Czarnogóry do pastwisk 
Veli i Mali Brdo. Że zaś książę czarnogórski wzywa 
zarazem poparcia mocarstw i odwołuje się na sąd ich 
polubowny, przeto wątpić należy, aby Porta prowadziła 
nadal układy na podstawie, oddającćj w obce ręce wła­
dzę rozstrzygnięcia w sprawie, którą uważa za we­
wnętrzną.

Sprawy kościelne ciągle jeszcze są na porządku 
dziennym. Odłączenie się Bułgarów wznieciło popłoch 
w kościele prawosławnym a patryarcha ekumeniczny 
postanowił odrzucić ferman sultański, który przez 
uznanie odrębnćj bułgarskićj rady kościelnćj przy 
boku wielkiego wezyra odłączeniu temu nadaje san­
kcją, jako „antikanoniczny i uwłaczający prawom 
stolicy ekumenicznćj.“ — Niemnićj trwa w całćj sile 
zatarg w kościele ormiańsko katolickim. Schizmatycy 
ormiańscy czyli, jak się sami nazywają, oryentalni 
obiecują sobie, jak się zdaje, że im się uda połączyć 
z sobą Armeńczyków prawosławnych i nadać przez to 
moralną podstawę jedności narodowćj. W obec uporu 
ich, podsycanego pragnieniem samodzielności narodowćj, 
pełnomocnik papieski, przysłany do Carogrodu dla za­
łagodzenia sporu, monsignor Pluym, widział się osta­
tecznie zmuszonym do wyklęcia 38 schizmatyckich księ­
ży ormiańskich.

Wspomnianą już przez nas bezpodstawną pogłoskę 
o śmierci panny Pustowojtów prostują obecnie w kore­
spondencji z Pera do Koeln. Ztg w ten sposób, że 
umarła tamże dnia 30 marca żona dyktatora Langiewi­
cza, córka majora badeńskiego Bauer a siostrzenica 
br. L Platera. Wersya ta wszakże równie jak poprze­
dnia nie zdaje nam się zasługiwać na wiarę, gdyż r.ie 
słyszeliśmy nigdy, iżby jenerał Langiewicz miał po­
jąć żonę.

GRECY A.
® Dnia 6 kwietnia obchodzono, jak już donosiliśmy, 

świetnie w całćj Grecyi wielką uroczystość n? rodową za­
prowadzoną na pamiątkę dnia, w którym roku 1821 
rozpoczęto walkę o wyswobodzenie Hellady z pod pa­
nowania tureckiego. Dnia tego wydał król Jerzy lia- 

j stępujący, do prezesa ministerstwa p. Zaimis wystóso- 
| wany dekret:

z ziemi unieść go ku niebu.
Tym sposobem niejako wzajemnie uzupełniają się. 

Jeden jest przedstawicielem idealizmu, drugi poetycznie 
pojętego realizmu.

Tymczasem burza rewolucyi przeszła i ze swerni 
akcesoryami stanęła jako krwawy poemat. Ale przj7- 
niosła ona nowy ideał, a mianowicie nowe pojęcie 
człowieka. Usiłowano zerwać z całą przeszłością — ze 
wszystkiemi owocami, jakie społeczeństwo wciągu długich 
wieków wypracowało i przybrać go w nowy strój. Usiłowania 
te nie powiodły się, choć ziarno rzucone było na przy­
szłość. Następnie idta rewolucyi zagubiła się w impe­
rializmie, a restsuracya zgniotła ją do szczętu, a raczćj 
z widoku ją usunęła. Z życia przechodzi do literatury, 
i tam snuje dalszy swój wątek i nareszcie wytryska 
w romantyce.

Genialny Walter-Scott wznawia dawne powieści ry­
cerskie, ale im daje tło rzeczywiste historyczne i two­
rzy w miejsce dawnych abstrakcyjnych postaci, rzeczy­
wistych ludzi. Poezya uciszona burzą rewolucyjną
i szczękiem oręża, bierze znów lutnią do ręki i stroi 
ją do nowego śpiewu. Wśród tego zjawia się złowrogi 
kometa — którego ognisty ogon porwał za sobą wszyst­
kie umysły, a nawet po zejściu jeszcze wiele pozostawił 
dla potomnych. , \

Poetą tym Lord Byron. Mięsza on do poezyi jakiś 
dziwny, demoniczny akord. Poezya dotąd dawała coś 
człowiekowi, on mu wszystko odbiera. „Jest lo zło­
wieszcza negacya wszystkiego, jest to poezya zwątpie­
nia i rozpaczy. Zimny scepcytyzm rozdziera jćj święte 
szaty, ale rozdziera ręką mistrza!...“

Na geniusz ten wpłynęły ówczesne stósunki. Ide­
alizm walał się sponiewierany po ziemi. Widział on, 
jak ludzie ze wzgardą niemal odpychali ten pierwiastek, 
tak konieczny w życiu i na widok ten wyrwał się z duszy 
jego śmiech szalony, prawdziwie waryacki... W śmichu 
tym jest ból i płacz — rozpacz i okropne cierpienie. 
Wszędzie w jego poezjach słyszymy ten śmiech okropny, 
złamany i krzyk rozpaczy. Napróżno szuka naokół ide­
alizmu a nie znajduje go nigdzie. Podejmuje więc takie 
postacie jak Kaima i odtwarza je w nowym stro­
ju. Daje im rysy i tło bohaterów i opiewa je 
z najwznioślejszą poezyą. W duszy swój dźwigał cier­
pienie całćj ludzkości i wierzył w to cierpienie. Tkor- 
waldsenowi, który w Rzymie wykonał jego popiersie, 
powiedział: „Nie, to nie jestem ja, — bo ja więcćj nie­

„Za rok jeden skończy się lat pięćdziesiąt od dnia, 
w którym Greeya, droga ojczyzna nasza, rozpoczęła 
znowu walkę o niepodległość swoją. Uważam za sto­
sowne, aby dzieci Grecyi wystawiły pomnik na pamiątkę 
wielkiego owego wypadku, dla którego ojcowie ieh i bra 
cia, jako tćż Filbellenowie, którzy zewsząd pospieszyli 
ofi rowali mienie i krew swoją. Im wnieśmy ów pomnik na 
znak naszćj wdzięczności i ni wieczne świadehtwo wie], 
kich ieh ofiar i stałości w dziele odrodzenia naszćj dro- 
gićj ojczyzny. Dla tego proszę Cię, panie prezesie, aby 
przez odezwę rady ministrów wezwano wszystkich oby. 
wateli greckich i wszystkich naszych ziomków do współ- 
udziału w wzniesiemu tego pomnika. Zebrane pien:ą. 
dze użyte zostaną wedle naszego rozporządzenia.“ ‘ ;

Kontrasygowane przez wszystkich ministrów ob­
wieszczenie, przyłączone do tego dekretu, oświadcza, ii 
się otwiera subskiypcya i składka środków pb mężnych 
i że pomnik, wielka figura niewieścia, Helladę przedsta­
wiająca, wzniesionym być ma do 6 kwietnia 1871 r. na 
placu zgody. Jeden z bisreliefów przedstawiać będzie 
wylądowanie króla Ottona na ziemi greckićj w Nauplii, 
Od dnia 7 do 14 bm. zwiedzili król i królowa w to­
warzystwie p. Zaimis wyspy Archipelagu.

AMERYKA.
* Urzędowe doniesienie brazylijskiego jenerała Ca- 

mara z dnia 1 marca r. b. nie pozwala już wątpić 
o śmierci dyktatora Lopeza, którego matka i sio­
stry dostały się równocześnie w ręce nieprzyjaciół, wraz 
z nieodstępną towarzyszką panią Lynch. Ze śmiercią jego 
skończyła się zarazem pięcioletnia wojna pomię­
dzy Paragwajem a Brazylią, którą dotąd je- 
dynie osobista jego energia i waleczność podtrzymywała.

Poległy dyktator urodził się 24 lipca 1831 roku 
w Asuncion i był synem prezydenta tak zwanćj rzeczy- 
pospolitćj Paragwajskiej, a obdarzony z natury zuamie- 
nitemi zdolnościami wojskowenui nabył wykształcenia 
przez dwuletni pobyt w Europie, gdzie sprawował u roz- 
ma.tych dworów obowiązki posła nadzwyczajnego. Umie- 
rający ojciec przekazał mu w roku 1862 urząd prezy- 
denta albo raczćj dyktatora, a kongres zatwierdził go 
w tćj godności.

Powody, które uwikłały Lopeza w wojnę z Brazy­
lią w kilka lat po objęciu dyktatury nie są dotąd do­
statecznie wyjaśnione. Zdaje się, że Lopez obawiał się, 
aby Brazylia przez opanowanie ujścia rzeki Lu Plata 
nie odci ła ojczyzny jego od morza, Brazylia zaś przy-: 
pisywała mu zamiary rozszerzenia Paragwaju ze szkodą 
sąsiadów. Kiedy więc w r. 1865 cesarstwo gotowało się 
do wojny z małą rzecząpospolitą Urugwaj celem narzu- i 
cenią .jćj osławionego jenerała Floresa na ¡ rezydenta, i 
oświadczył Lopez rządowi brazylijskiemu, że każdy krok | 
nieprzyjacielski przeciwko Urugwajowi uważać będzie i 
za casus belli. Wszakże groźby Lopeza nie powstrzy­
mały Brazylii od wojny, która się zakończyła zajęciem i 
Montevideo i objęciem rządów Urugwaju przez Floresa. 
Skutkiem tpgo zajął Lopez południową część prowincyiI 
brazylijskiej Matto Grosso, Brazylia zaś połączyła się 
przeciw niemu z Urugwajem i Rzecząpospolitą argen­
tyńską przymierzem zaczepno-odpornćm z dnia 4 maja 
1865 roku.

Szczęście wojenne sprzyjało początkowo Lopezowi; 
mianowicie kusili się sprzymierzeni przez kilka lat na-* 1 
daremnie o zdobycie zbudowanćj przez niego twierdzy 
Humaita. Wreszcie zmusił Paragwajczyków głód do 
opuszczenia Humaity, a dowództwo nad wojskami sprzy­
mierzonemu objął w miejsce prezesa rzeezypospolitćj 
argentyńskiej Mitre jenerał brazylijski Caxias. Caxiasowi 
udało się zwolna przełamać linią fortyfikacji, których 
środkowym bjła Villeta, a które Lopez w czasie oblę­
żenia Humaity był urządził. Po mnogich dalszych wal-' 
kacb, w których Paragwajczycy dawali dowody niesły­
chanej waleczności, upadła wreszcie stolica Asuncion 
2 styczuia 1869 roku, a sprzymierzeni ustanowili rząd 
tymczasowy. — Radość jednakże z pokonania Lopeza: 
bjła przedwczesną, gdyż kobiety i dzieci chwyciły za 
broń na wezwanie dyktatora, który stanął wkrótce na 
czele nowćj armii złożocćj z 7,000 ludzi. Zmuszony 
jednakże po krwawych potyczkach pod Curuguaty 
i Iguatemy ustępować pized przeważnemi s łami nie­
przyjacielskie mi coraz dalój na północ, poległ wreszcie 
zewsząd osaczony prawie Da granicy samej Paragwaju 

i nad rzeką AquiiLban walcząc, do ostatn ćj chwili i nie 
1 chcąc się zdać na laskę nieprzyjaciela.

Zarzucają Lopezowi, że w ostatnich latach popeł­
niał mnogie okrucieństwa, podejrzywając wszystkich 
o zdradę. Nic dziwnego wszakże, że człowiek, którego i 
życiu co godzina groziło niebezpieczeństwo, cudze życie
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szczęśliwy7.“ Doskonale powiedział Gothe o jego Don 
Juanie: „Jest to utwór genialny bez granic, pełen nie­
nawiści dla ludzi aż do ostatecznego okrucieństwa, 
a przepełniony miłością ich aż do głębi najsłodszych 
uczuć.“

Byron czuł ogromną pogardę dla ludzi, bo kochał 
ich, a nie widział godnych, na którychby miłość jego 
spoczęła. Jego nawet najpiękniejsze kreacye kobiece 
noszą na sobie tęż samą cechę; zdaje się jakby sam 
Byron w rzeczywistość ich nie wierzył. Są one w jego 
duchu, ale nie rzeczywista ści. Jego utwory były 
najskrajniejszą opozycją przeciw temu wszystkiemu, co 
istniało — był to bunt przeciw istniejącemu stanowi 
spóleczeństwa. A jednakże poezje te miały mimo swój 
grozy tyle uroku, że wszystkich elektryzowały, wywołu­
jąc w jednych jego wielbicieli — a w innych surowe, 
bszwględne potępienie. Polityczny stan w Europę 
wpłynął niepomiernie na Byrona. W olec cofania, że 
tak powiedzieć można, ludzkości w dawne koleje, 
wszędzie przytłumiano najmniejszą iskrę wolności. By­
ron brał udział w tych usiłowaniach i chciał cierpieli 
z prześladowanymi. Bierze więc udział w pracach 
karbonaryuszy we Włoszech, a następnie w Grecyi, 
gdzie toczył się zajadły bój a gdzie zarazem zabłysnął 
mu ideał cierpień i boleści. Tćj nieszczęśl wćj poświę­
cał imię, geniusz swój i majątek: tam zgasł genialny 
wieszcz cierpienia i rozpaczy, gotując się do szturmu 
Lepanta. „Był to godny epilog całego poematu życia!...“ 
Ale iskry pozostały po nim, któremi długo odżywiali się 
inni poeci. Pomiędzy naszymi duchem jego najwigcćj 
przejął się Słowacki. Dziś jeszcze wielu żyje temi 
iskrami, ale żaden nie doszedł do wielkości tego" olbrzy­
ma. W epigonach tych — zamiast Bajronowskićj bo­
leści, jest przesada lub drotne nieprzyjemności tych. 
Nie odnosi się to do Słowackiego, który puściznę mi; 
strza podniósł do najwyższćj świetności. W tćj chwili 
z ogólną, że tak powiem literaturą — wiąże się i ni­
sza. Mickiewicz swerni utworami zawięzuje tę nió łą­
czności i pociąga za sobą swych towarzyszy. Pierwsze 
utwory jego są w sferze idealućj, w Tadeuszu powraca 
na grunt więcćj realny. Poezya polska rozwija się na 
gruncie politycznym. Walcząc o byt polityczny, ideal­
nych sfer używa do pokrzepion a ducha.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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również mało ważył.
Pięcioletnia wojna żadnój ze stron wojujących nie 

przyniosła korzyści: Paragwaj wyludniony i materyalnie 
rdiszczony, lubo nie postrada nic z swego obszaru, 
będzie przecież ulegał przez długie lata wpływowi obcego 
panowania; rzeczpospolita argentyńska i Urugwaj ani 
korzyści ani sławy nie odniosły; Brazylia wreszcie wig- 
cćj straciła w ludziach i pieniądzach, jak zysk jśj 
wynosi.

Telegramy.
Stutgart, 18 kwietnia. Na odbytóm dzisiaj, bardzo 

jicznćm zebraniu stronnictwa niemieckiego przyjęto je­
dnogłośnie wniesione przez mężów zaufania rezolucye, 
kiedy PP- Boemer i Hólder w obszernych i z wielkiemi 
oklaskami przyjętych mowach za niemi się oświadczyli. 
Rezolucye te oświadczają: 1) stronnictwo niemieckie ob- 
gtaje przy tćm, że powinnością jest narodową Wyrtem- 
bergi') ażeby wraz z innemi niemieckiemi państwami 
przyczyniała s ę do obrony ojczyzny i zaprowadziła ta­
kie urządzenia wojskowe, iżby wojsko wyrtembergskie 
mogło stanąć na równi z resztą niemieckiego wojska; 
oszczędności o tyle tylko w wojskowym budżecie są do­
zwolone, o ile to możebnśm przy bacznój uwadze na 
ten punkt. 2) Bezwarunkowe tylko przyłączenie się do 
zjednoczonych już Niemiec zapewnia postęp wewnętrz­
nego rozwoju, i tylko wstąpienie do Związku północno- 
niemieckiego zapewnia odpowiedni udział w rozstrzy­
gnięciu o losach narodu. 3) Kraj potrzebuje rządu 
zsprawąuarodową zlanego,rzeczą zaś jest niedosteczną, je­
żeli się tylko utrzymanie obecnego stanu prowizory­
cznego proklamuje. Traktatowy stósunek do Niemiec 
północnych rozszerzyć trzebi do zupełnćj niemieckiej je­
dności związkowćj. — Zebranie pochwala dalćj rozpo­
częte przez komitet krajowy kroki, dotyczące utworze­
nia jednolitego stronnictwa narodowego przez połącze­
nie wszystkich stronnictw niemieckich, które ubiegają 
się za połączeniem ponownćm Południa i Północy na 
podstawie konstytucyi Związku północno niemieckiego.

Stuttgart, 19 kwietnia. Bawarski minister spraw 
zagraniczuych, hr. Bray przybył tu wczoraj w towarzy­
stwie ministra sprawiedliwości Lutz. Panowie ci byli 
przyjmowani o godzinie 11 przez króla; dziś wieczorem zaś 
wraz z wszystkimi tutejszymi ministrami zaproszono ich 
do stołu królewskiego.

Paryż, 18 kwietnia. Jak słychać z dobrze poin- 
Lrmowanegc źródła, wyjdzie w przyszłą niedzielę pro- 
kb-macya ceurza do ludu wraz z dekretem, nakazują­
cym głosowanie na dzień 8 maja.

Paryż, 18 kwietnia. W senacie obradowano dziś 
po raz drugi nad senatuskonsultem. Za plebiscytem 
przemawiał w dłuższćj mowie pan Laguerroniere, który 
mianowicie wykazał, że rezultat plebiscytu usunie illu- 
zyą, j 'k°by Irancya słabszą się stała przez ruch libe­
rii ny; takie opatrywania zniknęłyby, skoroby się oka- 
1 , żi wolna Francya skupia się około cesarza. Tak 

wzm cnilby plebiscyt na zewnątrz stanowisko Francyl, 
w '.ną? zaś działałby przeciw wszelkim zachciankom 
rewolucyjnym. — Otrzymane tu wiadomości donoszą 
.? śmierci księżny Berry.

Florencja, 18 kwietnia. Według otrzymanych tu 
tLruości odkryto w Medyolanie fabrykę, wyrabiającą 

pytajemnk ładunki. Jeden z fabrykantów ranił przy 
,v,kroczeniu policyi urzędnika i uszedł; aresztowano 4 
osoby.

18 kwietnia Patryarcha odrzucił urzę- 
ofio.e ■ • . n dotyczący bułgarskićj kwestyi kościelnćj, 
gdyż V>’ Poi ta nie ma prawa modyfikować religijnych 
Btćsun ’ prawnych. Mniemają, że w skutek tego 
W. Porta bę >zie chciała patryarchę złożyć z urzędu.

farys, kwietnia, wieczorem. Gdy podczas dy- 
iikusty aad snatus konsultem p. Olliyier oświadczył, że 
Lianów. e merów musi pozostać przy władzy wyko- 
n Tczćj, odrzucono odnośną poprawkę p. Butenvall 97 
głosami przeciw 29. Postanowienie artykułu 24, że se­
natorowie mianowani być mają na radzie ministrów, 
odrzucono 63 głosami przeciw 47. Jutro dalsza toczyć 
się będzie dyskusya. — Wczoraj odbyło się zebranie 
obu frakcyi lewicy, nie doprowadzono jednak do poje­
dnania pomiędzy nimi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 20 kwietnia. W łonie magistratu ukończono 

wreszcie obrady nad nową ordynacją budowlową dla miasta 
naszego, którym przez 5 miesięcy co tydzień jedno nadzwyczajne 
posiedzenie poświęcano. Do ordynacji, która podobno ma być 
“totka i zwięzłowata, dodana jest obszerna instrukeya o zasto­
sowaniu jej w szczegółowych przypadkach. Powyższy projekt 
magistratu przedłożony zostanie niebawem władzy policyjnój i kr. 
rejencyi do zatwierdzenia.
ii z, T * Etatowego nauczyciela przy gimnazyum w Raciborzu 
nr. B. R. Eluiiera powołano do gimnazyum w Gnieźnie jako na­
uczyciela wyższego.

— * Pos. Ztg donosi z ubolewaniem, że ministeryum 
oświecenia ma podobno zamiar obostrzyć w W. Ks. Poznańskiem 
przepisy dotyczące obchodzenia świąt katolickich. I tak na- 
aazano już 20 lutego wszystkim budowniczym powiatowym w ob­
wodzie rejencyjnym bydgoskim, aby obok zwjkiych świąt jeszcze 
w następujące święta katolickie nie przedsiębrali robót około bu­
dowli publicznych: Trzech króli, Zwiastowanie NPM PM. Gro- 
®J’'cznój, Boże Ciało, Sw. Piotra i Pawła, Wniebowstąpienie 
"PM., Narodzenie NPM., Wszystkich Świętych i Ni-pokalane 
Poczęcie NPM. Pos. Ztg obawia się, aby nie dołączono do 
świąt powyższych jeszcze w archidyecezyi gnieźnieńsk ej św. Jó- 
teta i św. Wojciecha, a w archidyecezyi poznańskiej św. Stani- 
stawa, a w końcu wyraża zadziwienie, że minister może przymu­
som odwodzić niekatolików od pracy. — Przypomną sobie zape- 

ne czytelnicy, że ze strony nieroieckiój podnoszono już kilka- 
otoje mjśl popieraną gorliwie przez tutejsze gazety niemieckie 

P zeniesienia większój części świąt katolickich na niedziele a na- 
t udawano się już w tój sprawie do rządu. Łatwo więc pojąć, 

Podoba680 post^Powan’e P- “inistra oświecenia Pos. Ztg się nie

io Dębiny par? Regenbrechta, położona nad drogą
’‘tórójńafeży około 20 ,nazw,sklcm *Jspy św. Heleny, do
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zgłosił; również niewiadomy jeszcze właściciel paki perkalu, zna- 
lezionój pod mostem za bramą warszawską.

— * Z Inowrocławia piszą pod dniem 17 kwietnia: Sły­
chać, że zaraz po święt-ch przybędzie tutaj inżynier wyższego 
nrzędu górniczego we Wrocławiu cehm kontynuowaaia przerwa­
nych od roku poszukiwiń około wynalezienia soli. Oprócz tego 
każę świdrować na własny koszt za zezwoleniem urzędu górni­
czego wrocławskiego współobywatel nasz p. Michał Levy. Spo­
dziewają się na pewno, wnosząc z formacyi geologicznój i wszel­
kich innych ozuak górniczych, oprócz wapna i gipsu znale to sól, 
a pod nią węgle kamienne, lubo ostatnie dopiero w głębokości 
3000 stóp.

— * Teatr* w Łodzi 1 Siedlcach. W pierwsróm z tych
miast gości truppa dramatyczna p. Lobojki i w sali Sellina daje 
widowiska. Dnia 7 bm. i r. przedstawiono tam dramat „Adryanna 
Lecouvreur“, w którój rolę główną odegrała paDna Podolska, iuue 
zaś pani Królikowska, panny Płaszowska i Królikowska, pp. Kar- 
sznicki, Nowacki, Królikowski itd. W Siedlcach dnia 9 bm. i r. 
truppa p. Sulikowskiego odegiała dramat Korzeniowskiego „Cy­
ganie“, w którym przedstawili role: pani Baczyńska, Sulikowska, 
Linkiewiczowa, Rembecka, p. Krzyżanowski itd. Zakończyła wi­
dowisko krotochwila znana w Warszawie „Indyana i Charle 
magne“. (G. W). 1

— * Kalendarz. Jntro', w czwartek, dnia 21 kwietnia, 
Anzelma biskupa; w kalendarzu słowiańskim Strzeżymira. 
Wschód słońca o godzinie 4 miuut 55, zachód o godzinie 7 mi­
nut 4.

Dnia 21 kwietnia 1450 Węgrzy obierają królem 'Włady­
sława Jagiellończyka. — 1543 zaślubienie Elżbiety Austryaczki 
przez Zygmuuta Augusta. — 1791 przywrócenie raiy nieu, tają­
cej- — 1831 bitwy pod Kowgauami i Kazimierzem.

(*) Z Pleszeułklrgo, IG kwietnia. (Towarzystwo 
dramatyczne pana Trapszy). Wiadomo wam, że bawi 
obecnie w naszćm miasteczku powiatowóm truppa kaliska pana 
Trapszy, nie wiecie przecież zapewn*, w jaki sposób z zadania 
swego się wywięzuje. Pozwólcie, że uasamprzód wyliczę wam 
sztuki, jakiemi dotąd p. Trap zo uznał za stósowne publiczność 
naszą zabawiać; z nich łatwo się domyślicie, co mnie powoduje 
do napisania niniejszych słów kilku. Otóż przedstawiono dotąd: 
operetki: „Piękną Galateę,“ Suppógo, „Dziesięć cór na wydaniu“ 
i „B,rszów“ — wszystkie trzy wielce moralne i pouczające, jak 
powszechnie wiadomo. Dalój komedyjki z francuskiego „Apetyt 
i zaloty,“ „Dwie wdówki,“ „Pantifel“ (der Schwarza Peter), 
„Sto za sto,“ „Pewien jgomość i pewna jejmość" i kilka innych 
jeszcze tego rodzaju tandecianych utworów z francuskiego lub 
niemieckiego przepolszczonych; — wreszcio na siedm przedsta­
wień, aż jednę polską komedyą, Fredry „Posażna jedynaczka “ 
1'aki to repertoar jest Towarzystwa pana Trapszy, który ma za­
miar częściój odwiedzać nasz Pleszew, by w nim budzić dobry 
smak, zamiłowanie sceny narodowój i języka ojczystego!... Nie 
będziem słów wielo tracić napróżno, każdy bowiem czytelnik, 
który umie ocen.ć znaczenie w stosunkach naszych sceuy naro­
dowej, potrafi sąd wydać o tego rodzaju repertoarie. Ograni­
czymy się zatem na kilku słowach, które pragnęlibyśmy, aby p. 
Ira szo w interesie publiczności i własnym wziął do serca. Kie­
runek estetyczny sceny polskiój w Pleszewie musi być całkićm 
zmieniony, jeśli p Trapszo chce być przez obywatelstwo tak z 
miasta jak z okolicy poparty. Niech dyrokeya weźmie za przy­
kład scenę poznańską pod dyrekcyą pana Lecha Nowakowskiego, 
niech przedewszystktóm stara się zapoznawać nas z utworami 
polskiemi a jeśli zmuszoną jest sięgać do obcych dzieł dramaty­
cznych, niech wybiera t>, co na wybór zasługuje, a niech nas nie 
pasie operetkami offenbachowskiemi i nędznemi komedyami fran- 
cuskiemi, które mi że dobre są dla oficerów moskiewskich w Kaliszu 
ale nie dla nas. W takim razie może być pewną ogóluego po­
parcia, wdzięczności i powodzenia,

(II) liianl^lel, 18 kwietnia. (Stowarzyszenie cze­
ladzi katolickiej.) Staraniom i zabiegom księdza Jaskól­
skiego zawdzięczamy zawiązanie się Stowarzyszenia czela­
dzi katolickiej w mieście naszem. Pierwsze posiedzenie od­
było Towarzystwo w niedzielę 3 kwietnia. Trzymając się chwa­
lebnego zwyczaju przodków naszych, którzy wszystio w imię 
boże rozpoczynali, zaintonował ks. Jaskólski w tęż niedzielę po 
nieszporach w farze naszćj Veni Creat, r, które chór członków 
Towarzystwa przy odgłosie organ odśpiewał. Następnie udali się 
członkowie do lokalu swego najętego w hotelu p.- Heintzego, do- 

Jaskólski niebawem przybył. Zgromadzenie zaszczy-
ciii także obecnością swą ks. Kościeiski, proboszcz tutejszy, Wi 
śniewski proboszcz z Czacza, O. Wladys’aw, reformat z Osieczuy 
jako i dość znaczna liczba obywateli miejscowych. Posiedzenie 
zagaił ks. Jaskólski treściwą przemową podtekstem: „Gdzie 
dwóch lub trzech zgromadzi się w imię moje, tam ja z niemi,“ 
po którój ukończeniu zajęto się sprawami Towarzystwa rozdano 
statuta itd. Po odczytaniu protokółu posiedzenia przemówił ks. 
Wiśniewski trafuemi słowy do zgromadzenia, poczem prezes ks. 
Jaskólski posiedzenie rozwiązał. Nie możemy tu ominąć, złożyć 
zarazem serdecznej podzięki ks. Jaskólskiemu za czynione do­
tąd zabiegi i starania w interesie Towarzystwa, jako i wynuizyć 
serdeczne Bóg zapłać wszystkim tym, którzy dotąd datkami 
Towarzystwo wspierali i nadal wspierać zechcą.

— * Kronika ministrów anstryaoklch ed 1848 r.
. 1848. 13 marca Metternich ustępuje. 15 t. m. tworzy 

się minist. Pillersdorffa. Pillersdorff spraw wewnętrz. Kolowrat 
prezydent minist. Ficąuelmondt spraw zewnętrz. Kiibeck finan­
sów; Taaffe sprawiedliwości. 27 t. m. obejmuje Snmaruga jun. 
tekę minist. oświaty. 31 t. m. obejmuje Ficąuelmondt prowizo­
rycznie zamiast Kolowrata prezyd. minist. 3 kwietnia Kraus za­
miast Ktibecka minist. finansów. Zanini minist. wojny. 19 t. m. 
Somaruga sen. minist. sprawiedliwości zamiast Taaffego. 30 t. 
m. Latour minist. wojny. 4 maja Ficąuelmondt ustępuje w sku- 
tek demonstracyi ludu. 11 t. m. Doblhoff zostaje minist. rolni- 
ctwa, handlu i przemysłu.. Baumgartner minist. robót publicznych.

a" D1' P°daje s'® minist. Pillersdorffa o dymisyę. 3 czerwca 
Stadion nie przyjmuje propozycyi utworzenia nowego gabinetu. 
Minist. Pillersdorffa zostaje. Wessenberg obejmuje spraw ze­
wnętrz. 8 lipca ustępuje minist. Pillersdorffa. Od 12 do 17 t. m. 
tworzy się minist. Doblhoff-Bacli. Doblhoff spraw zewnętrz, i 
oświaty. Wessenberg prezydent i spraw wewnętrz. Latour woj­
ny. Bach sprawiedl. Kraus finansów; Hornbostel handlu; Schwar- 
zer rob. publ. 25 września Schwarzer występuje. 6 października 
Latour zamordowany. Bach i Wessenberg towarzyszą cesarzowi 
do Ołomuńca. 22 listopada minist. Schwarzenberg-Stadion. Schwar- 
zenherg prezyd. Stadion spraw wewnętrz. i oświaty. Kraus fi­
nansów. Cordon wojny. Bach sprawiedl. Bruck handlu i robót 
publ. Thinnfeld rolnictwa i górnictwa. 2 grudnia Kulmer minist.
bez teki.

1819. W czerwcu Gyulai minist. wojny. 28 t. m. Stadion 
zachorował. Bach minist. spraw wewnętrz. Schmerling minist. 
sprawiedl. Hr. Leo Thun oświaty i wyznań.

1850. 16 lipca jenerał Csorich zostaje w miejscu Gyulai’a 
minist. wojny.

.1851. 23 lutego Kraus zamiast Schmerlinga zostaje minist. 
sprawiedl. 23 maja Bruck zostaje uwolnionym. Wstępuje Baum­
gartner i obejmuje także minist. finansów.

1852. 5 kwietnia Schwarzenberg f. lit. m. Buol-Schauen- 
stein minist. spraw zewnętrz.

1853. 1 czerwca minist. wojny zniesiono.
1855. 7 lutego Toggenburg minist. handlu. 10 marca 

Bruck finansów.
1857. 17 lutego hr. Grtinne zostaje członkiem konferen- 

cyi minist. Jenerał Kempen minist. policyi. 18 maja hr. Na- 
dasdy minist. sprawiedl.

1859. 17 maja Buol ustępuje. Hr. Rechberg minist. spraw 
zewnętrz. 21 sierpnia otrzymują dymisyą: Bach, Kempen i Tog­
genburg. Tworzy się gabinet Rechberg’a. Rechberg prezyd. i 
spraw zewnętrz. Gołuchowski spraw wewnętrz. Hubner policyi. 
Minist. handlu zniesiono. 20 paźdz. hr. Griinne uwolniony. 2i 
t. m. Hubner uwolniony, obejmuje minist. policyi Thierry.

1860. 22 kwietnia Bruck dymisyon. (t 23 kwietnia) Ple­
ner prow, minist. finansów. 20 paźdz. tworzy się minist. Gołu- 
chowskiego. Minist. spraw wewnętrz. i oświaty zostają zniesione; 
zamiast nich powstają kanceląrye nadworne. Utworzono minist. 
państwowe i zamianowano Gołuchowskiego minist. państw. Mec- 
sery policyi; Degenfeld wojny; Vay kanclerzem węgiersk. Lasser 
sprawiedl. Hr. Szecsen minist. bez teki. 9 grudnia Kemeny

prowiz. prezyd. siedmiogrodz. kancelaryi nadwornej. 13 t. m. 
Plener O3t. minist. finans. 17 t. m. Schmerling objął po Gołu- 
chowskim minist. państw. 19 t. m. Maznranic prezyd. kancelaryi 
kroackiei.

1861. 4 lutego mlnisteryum Rainer’a. Arcyks. Rainer 
prezyd. rady minist. Rechberg spraw zewnętrz. Mecsery policyi; 
Degenfeld wojny: Schmerling minist. państw. Lasser minist. 
admin. Plener finansów; Pratobevera sprawiedl. Wickenburg 
handln; Vay kanclerz, węgiersk. Szecsen bez teki. 18 lipca hr. 
Forgach zamiast Yay kancl. węg. 19 t. m. hr. Maurycy Ester­
hazy zamiast Szecsen minist. bez teki.

1862. 39 czerwca Burger min. marynarki.
1864. 19 lipca jenerał Franek min. wojny. 22 kwietnia 

Forgach ustępuje. Hr. Zichy kancl. węg. 23 paźdz. Mensdorff 
min. spraw zewn.

1865. 26 czerwca Majlath zamiast Zichy kancl. węg. 27 
t. m. cale min. Rainera podaje się o dymisyą. 27 lipca minist. 
Belcredi’ego. Belcredi prezyd. min. państw, i policyi. Mensdorff 
spraw zewn. Esterhazy bez teki; Mazuranic kancl. kroac. Franek 
wojny; Majlath kancl. węg. Larisch finansów; Komers sprawiedl. 
23 września admirał Wuilerstorff min. handlu.

1SG6. 6 września jenerał John zostaje minist. wojny. 30 i 
października Beust zamiast Mensdorffa obejmuje minist. spraw . 
zewnętrz.

1867. 21 stycznia Larisch ustępuje. Becke tymczasowo 
min. finansów. 7 lntego Belcredi ustępuje. Beust zostaje prezyd. 
min. 17 t. m. utworzenie samoistnego ministerstwa węgierskiego.
7 marca min. państw, zniesiono i utworzono napowrót min. spraw 
wewn. Taaffe min. spraw wewn. 20 kwietnia Becke rzeczywi­
stym min. finansów. Wiillersdorff ustępuje. 23 czerwca Beust 
kancl. państw. 27 t. m. Taaffe zastępca prezyd. min. Hye min. 
sprawiedl. a zarazem kierown. min. oświaty i wyznań. 24 gru­
dnia Becke państw, min. finansów. 30 t. m. ministeryum~Auers- 
perga. Ks. Karol Anersperg prezyd. Taaffe zastępcą prezyd. 
obrony krajowej i publ. bezpieczeństwa. Plener handln. Hasner 
wyznań i oświaty. Potocki rolnictwa. Giskra spraw wewnętrz. 
Herbst sprawiedl. Brestl finansów. Berger bez teki.

1868. 19 stycznia jenerał Knhn państw, min. wojny. 26 
września ks. Anersperg ustępuje. Taaffe tymczasowo prezyd. 
ministrów.

1869. 17 kwietnia Taaffe zostaje rzeczywistym prezyd. 
ministrów.

1870. 15 stycznia Taaffe, Potocki i Berger podają się o 
dymisyą. Becke t. 1 lntego ministerstwo Hasnera. Banhans 
min. rólnictwa. Stremayr oświaty. Wagner obrony krajowćj. 
Czynności min. policyi przechodzą do min. spraw wewn. 21 marca 
Giskra podaje się o dymisyą. 4 kwietnia cale min. Hasnera po­
daje się o dymisyą.

Hr. Alfred. Potocki tworzy gabinet przejściowy.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dzisiejszćm dalszćm ciągnieniu IV klasy 141 król, 

loteryi klasowój padły:
1 główna wygrana 50000 tal. na nr. 37320.
1 wygrana 5000 tal. na nr. 31872.
5 wygranych po 2003 tal. na nr. 10137 27744 52762 68027 

i 93252.

5525 14356 18491 19226 23579 
36005 36783 36811 38305 39438 
57739 57846 59587 65229 76927 
87807 9(1011 i 91504.

54 wygranych po 500 tal. 
6742 6912 8524 10510 11923 
25148 31834 32353 36234 36453 
50443 51744 53 05 53785 55411 
66845 68385 70911 71896 71998 
81000 83389 83620 84813 86674

.1. na nr. 129 2003 4022 4188 
23718 27790 28163 28884 31483 
47088 52216 5'569 54430 55244 
81668 82151 82704 83702 84379

na nr. 404 463 2365 2765 5189 
14047 14778 19527 23421 23727 
39557 39712 39928 41422 42614 
55739 55911 57766 58482 60491 
73304 77796 78787 79915 80927 
86682 88902 88948 i 91695.

70 wygranych po 200 talarów na nra. 1505 1795 3393 
4352 4419 4509 4760 4868 7166 7958 8603 9238 I '242 10446 
12638 13706 17065 18967 19837 21091 23435 23833 24149 26463
28591 34 Ol 34529 34768 34931 38604 400,0 40704 43181 435 4
46258 47596 49066 49113 49169 5/066 .'3792 56456 57726 58559
62072 62979 64331 66822 69964 70266 72536 72705 72918 73777
73872 76091 79207 81152 82003 83195 83988 84188 8»787 89668
89726 90774 91139 91645 94351 i 94540.

Berlin, 19 kwietnia 1870.
Król, jeneralna dyrekcyą loteryi.

— * Mąka. Berlin, 19 kwietnia. Mąka pszenna No. 0 
3’/»-4% tal., No. 0 i 1 3’/3—’/» tal., rżana No. 0 8’/,4—,Z3 tal. 
No. 0 11 3—3’/« tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 20 kwietnia. Mąka Dszenna No. O i 1 4’/4-4% 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 3’/4-3’/, tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA,
dnia 20 kwietnia.

BAZAR. Wichliński z żoną z Giecza, Koczorowski z żoną z 
Dębna, Kurnatowski z Pożarowa, Greve z Borkn.

OEttyjKtA HOTKG FRaNCUSKi. Gostyński i ¿miechowski z 
Kr. Polskiego, Malczewski z Świniarek, Kaczyński z Borowa, 
Lasocki z Kr. Polskiego, Moszczeński z W. Jeziór, Smorowski 
r. żoną z Starkówca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Prutz z Szczecina, Bauch 
z Głogowa, Ltderer z Gdańska.

HOTEL POD CZARNYM u RE EM. Laskowski z Smogulca, 
Brzeski z żoną z Jabłkowa, Radoński z Bieganowa, Bielski 
z Baborowa.

HuTłL PARYSKI. Skrzydlewski z Zbrudzewa, Poturulski z 
Wrześni, Rudnicki z Leszna, Królikowski z Żydowa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z Modrzą, Wy­
szyński z Gnuszyna, Małachowski z Berlina, Unruh z żoną z 
Lsgiewnik.

HOTEL RZYMSKI. Richter z Piątkowa, Forstmann z Szcze- 
powic.

HOTEL BERLIŃSKI. Boetcher z Kiszkowa, Boetcher z Pobie­
dzisk.

TILtsNERA HOTEL GARNI. Grabowski z Orpiszewka, Berger 
z Zembowa.

Wiadomości giełdowe.
<Eł teł da poznabaha, 19 kwietnia

Ceny tur y owe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięsnei szefl. 16 garn..
• średniój
'■ pośied.

Żyta ciężkiego 
■ lżejszego

Jęczmienia dużego 
« drobn.

Owsa ,
Grochu do gotow, «

» na paszę » ...............
Rzepiu zimowego . ...............
Rzepiku zimowego » ..............
Rzepin latowego . ...............
Rzepiku latowego . ...............
Tatarki . ...............
Perek „ ........
Masła garnie: . ........... .
Koniczyny czerw. > ...............
Koniczyny białćj . ..............
Siana cent. . ...............
Słomy ■ , ..............
Oleju surowego » ............ '
Okowity (beczka 100 kw.')”80°/ó

dnia — _
dnia — —

20 kwiet 1870. 
od do

«g.jftl. 

17

taljsg.Jfn. ¡tal 

15

19 20

bob lato wy« ńrodzIe.Wydz. I.
żtobra rycerskie Podstoiice z przyległościa- 

skiż. Wnej Stanisławy Filomeny Kler- 
2g*eJ należące, oszacowane na 150,325 tal. 
tzan81"' *eu- wedle taksy mogącój być przej- 

^raz z wykazem hipotecznym i wa- 
togistraturze, mają być 

a 88 września 18SO przed po- 
»mip. ,udllfen’ o S«dz. 11.

WiJSCU z.wyklóm posiedzeń sąd. sprzedane, 
z Ł»!«.6 _ktPrzy b,'a pretensyi realnśj
ko*jen5gl hlPotecznój nie okazującój się zaspo- 
2 taknmP°szl?kuJ3 z ceny kupna, powinni się 

Niew’61?1 ( ° s^du zgF)sić.
Blikle.1,' p ,a/ P°bJtu wierzycielka wdowa 
Mlicznie e*Z’ zaPozJwa si5 niniejszem

(1018)

W konkursie nad majątkiem Ttupca i kra 
wca E. C. Ludwig w Poznaniu zamieszkałego 
wyznaczono do zameldowania należytości kon­
kursowych jeszcze drugi czas do 25 kwle- 
tDw-r' ’Mcznie.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze me zameldowali, wzywają się, aby tako­
we, czy już są wyskarzone lub nie, z żąda- 
nem prawem pierwszeństwa do wspomnionego 
dnia ii nas piśmiennie lub do protekułu za­
meldowali. [2706].

■ do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na

dzień 5 maja rb. przed połu­
dniem o goitz. io 

przed komisarzem konkursu p. Gaebler

jradzcą sądu powiatowego w lokalu sądon 
Ko. 13, na który wzywa się wszystkich t 
wierzycieli, którzy należytości swoje w ci 
jednego lub drugiego czasu zameldowali.

| Kto zameldowanie swoje piśmiennie zł( 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

I Każdy wierzyciel, który w naszym oh 
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powin 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zan 
szkalego jako pełnomocnika obrać i do 
wymienić.

Tjm, którzy tu znajomości nie mają, 
dajemy radzi ów sprawiedliwości Giersc 
le Viseur oraz obrońcę prawa Mthring ji 
rzeczników.

Poznań, dnia 6 kwietnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

uowany został taksator bar ku 
tenstein stałym zarządzca mai 
sowéj.

Poznań, 4 kwietnia 1870.
Królewski sąd p o w i a
Celem porozumienia się co do 

mających nastąpić wyborów w 
Łabiszynie zaprasza wszystkich 
wyborców powiatu Szubińskiego i 
Inowrocławskiego do szkoły Ła- 
biszyńskiój na wtorek, dnia

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tai. 83 płacono. — Po?u. 
listy rentowe tal. 84'/» płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Ak-ye banku prowine. pozn — płac. — Banknoty polskie 
74 tal płac. Akcye poznań. banku reaino-kredytowego — tai. 
płacono.

Żyto: na wiosnę 427, -42*,, kwieć. 42’/4—42*’,, kwio- 
cien-maj 42V4, maj-czerw. 4274l czerwiec-lipiec 43, lipiec-sierp.— 
tal. płac.

Okowita: (z beczką) na kwiecień 14”/,4, maj 14’/,j 
czerwiec 14»/,, Upiec 15, sierpień 15’/4, wrzesień — tal. 
płacono.

(■łtłdu IterlliiaLa, 19 kwietnia.
Usposobienie giełdy było dzisiaj stałe a nawet ożywione; 

ożywiony także był obrót mianowicie akcyi kolei żelaznych.
Walory prnikle: L>obr. pożycza, pstwa i47I“/0) 95' > pto- 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa [4'/,) 78 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 115’'4 płac

Łtat. aaataw.: Zachod.-pruak. (37,°/,) 74 płac, dto (4%) 
817, plac, dto (4’/,°/o) 87’, płac. Pozu. nowe |4 83 płac. 
Lllty rent. Pozn. (4°/„) 84’/, płac. Prusk. ,47„i 85’, płac.

Walory a*ir,nlozne: Austr. metal. (5U/,) — płac Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73’/, płaco .o. 
Losy kredytowe z r. 1858 867, płac. Losy z r. 1860 t5%) 78’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 657< płaco io Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5° o) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r.-1864 5%) 
1157, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. .4'7O; 69‘.4 płacono. 
Polak, certifi Lit. A. po 300 złp. (5°/,) 92 żąd. dto cząstki po 
100 złp. (4“/o) 99 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. 14 69’/,
płac. Listy likw. 567, płac. Włosk. poż. (5°/„i 55', płacono Ru­
muńska poż. (80 „) 95», płac. Rumuńskie oblig. kolejowe (7‘,°/,) 
70’-, płacono. Turecka pożyczka 467, płacono. Aiuec, sańska 
pożycz. (6%i 95j/4 płac. Ahoye kolei iolaz. Kol. minii. 1237, 
plac Gal.-Kar. Ludwik 97 płacono. Austr. Fraoc. 2161/,—’/.—9 
płacono. M arszawsko wiedeńskie. 667, ptacouo. Banki Itd Au- 
stryackie kredyt, niob. 155’/4—4'/, płacono Poznańskie prowine. 
U 3 żądano Śzląsk. stów. bauk. (47O) 194 żądano. Certyf. hio. 
llńbnera (498 płac. Hau?em. (47,%i 94 płac. Henkel
147, — żąd. Meiuiug. (47,70) — płac.

Kara gotówki 1 pap. plon. Frilr. pruskie 1133 , żąd ldr. 
112 żąd., suweruy 6. 24’, płac., nap. 6. 12’/, płac., półimper. ó. 
17’/, płac , doli. 1. 127, płac. Złota w sztabach fuut celny 4G6 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne banku 99’, 
płacono Austr.-bankn 82’ ,, płacono. Kosyjsk. banku. 74 ptac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 iunt. w miejscu 56—68 tal.; 2000 funt, 
na kwiec.-maj 62—7,—6 i’/,, maj-czerw. 62—7,-617„ czerw li­
piec 63—627„ lipiec-sierp. 64—637, tal. płac. Żyto: 2000 funt, 
w miejscu 43’/,—457, tal.; 45—7, polskie 437,— .4’/, tal. z ko­
lei płacono, na kwiec.-maj 44*,4—’maj-czerw. 443/,—7„ czerw.- 
lip. 46—45’/,, lipiec-sierp. 46*,—’/, tul. płac. Jęczmień: 1750 
funt, mały i wielki 33—44 tal. Owies: 1200 funt, w mieiscn 23 
—28 tal.; polski 247,-25, marchijski 25’/,—26V„ pomorski 26'/, 
—ł',i piękny pomorski 26’/,—27 tal. z kolei płac., na kwiec.-uiaj 
i maj-czerw. 267,-26— 7, płac, i żąd., czerw.-lip. 263/, tal. plac. 
Groch: 2250 funt do gotow. 50—56 tai., na paszę 42—48 tal. 
Rzep: 1800 funt. — tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 
100 tunt. w miejscu 15'/, tal. żąd.; na kwieć, i kwiec.-maj 157,, 
—1,—maj-czerwiec 13’/,—'U,, tal. płacono. Olej luiauy: 
100 funt, w miejscu 12 tal. Olej skalny: w miejscu 7'/, tal.; 
na kwieć 71/, płac., kwiec.-maj 77, taL Okowita: 8000'.., 
Trallesa w miejscu bez beczki 157s tal. pł.; ua kwieć., kwiec.-uiaj 
i maj-czoiw. 157,—’ ,,, czerw, lip. 157„ lip-sierp 15’/,— 
sierp.-wrzes. 16 tai. płac.

Kleida nrcełansha, 19 kwietnia.
Żyto: 2000 funtów, stale; na kwiecień i kwiecień-maj 

43—'/„ maj-czerwiec 43 pł., czerwiec-lipiec 447, pł., lip-sierp. 
457, tal. żąd. Pszenica: na kwiecień 60 tal. żąd. Jęczmień: 
na kwiecień 41 tal. żąd. Owies: na kwiecień 43 tal. płac. 
Olćj rzepiowy: stule; w miejscu 143/, tal. żąd., na kwie­
cień 14’/, żąd., kwiec.-maj 14’/,, pł. i żąd., maj-czerwiec 
14*3 tal. ż,d. Okowita: bez handlu; w miejscu 142 3 żąd., 
147, pł., na kwiecień i kwiecień-maj 14.”.’,, żąd. i pł., maj-czer­
wiec 14’/e żąd., czerwiec-lipiec 15 pł, lipiec-sierpień 157, żąd., 
sierpień-wrzesień 15’,, tal. płacono.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77-80 74 62-68)
żółta 72-74 71 62—67 g

Żyto 56—57 55 53-541*
Jęczmień 46-48 44 41-43fg
Owies 32—33 30 28-29 S’
Groch 56—60 53 46—50)

Cilełtln szczecińska, 19 kwietnia.
1’szcnica: stale; na wiosnę 64’/,, czerw.-lipiec 65’/,, li­

piec-sierpień 667, tal. płac. Żyto: stale; na wiosnę 44’/,, 
czerwiec-lipiec 45’,, lipiec-sierp. 461’, tal. płac. O łój rze­
piowy: spokojnie; na kwiecień-maj 14’/,, wrzesień-paździer- 
nik 12’/, tal. pł. Okowita: bez zmiany; na wiosnę 15’/,, 
czerwiec-lipiec 157',, lip-sier. 153,, tal. płacono.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Ełogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwe teraz usunięte zostały przez użycie ReValosc ère 
du Barrv. Nadal n kt nie będ ie już mógł powątpiewać o bło­
giej kuto a mści Revalescière du Barry, odkąd do 7d,<)00 
pochwal lekarskich i nielekarskich d dać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniem bezskutecznym używan u lekarsiw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowio Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstizymuje się od wszelkich lekarstw” któreini go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej 
Revalesdière du Barty, która nadzwyczaj pomyślnie nan d ia- 
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obitdzie 
spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogiih jej 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi). — W licznych 
przyktadai h cierpienie trwało bardzo długo od tr eciego aż do 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soi i, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała, chroniczne 
zapalenia i afekeye żołądka, wyrzuty za korne, febra, skrofuły 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pu­
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i wo ni 
nawet podczas brzemienności; osmutuieoie, spleen, słabość ogólna 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocia 
żałość, niespokojność, bezseeność, wstręt do towarzystwa, i,ię 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzene
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawzi 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/j funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rcva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarłnenstrasse; w Poznaniu u Elan ora; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asjgnacyą pocztowy 
luh zaliczką.

S6 kwietnia, o godzinie 9
[2699] Komitet,_______
Egzaminowana nauczycielka, Polka, mu­

zykalna, która już kilka lat pracowała w do­
mu prywatnym i przy wyższej szkole żeń- 
skiéj szuka od 1 maja lub od św. Jana umie­
szczenia. Pi. Pi. Gniezno poste'restante.

_______________ (2671)_______________

W konkursie nad majątkiem złotnika 
Wilhelma Wepold w Poznaniu zamieszka­
łego mianowany został komisarz apkcyiny 
Rychlewski stałym zarządzcą masy konkur- 
sowój.

Poznań, 6 kwietnia 1870. [2703J.
Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

N ......................P......................... pod Pogo­
rzelicami wzywa się, aby natychmiast zadość 
uczynił swym zobowiązaniom. [2704J.

Tobiasz Braun,
kupiec w Poznaniu.

Progininazyiiii] w Rogoźnie.
Rok szkólny rozpoczyna się duia 28go 

kwietnia. Zgłoszenia nowych uczniów przyj­
muję dn. 26go i 27go b. m. (2700)

Dr. Schafer,



Pedagogium wojskowe
w Berlinie,

Scliönliauserallee ÄTo. 27,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem i rz\gotowania ich do egzaminów abilu 
ryeńtskich, do służby jednorocznój, Da podchorąży h, oficerów i do msryuark.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Irogramu opiewającego cel, ducba, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu

rzeczonego dostać możDa w Berlinie i Poznaniu w księgarni Bebra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518]

Dyrekcya.
von Gureeki Covnil. JDr. J. Killiscli.

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia 
w Bazylei (w Szwajcaryi.)

Podajemy Diniejezóm do wiadom ści, że zawiadiwaną dotychczas przez pana Ka- 
róla Rosenberga ajenturę naszą jeneralną na W. Ks Poznańskie poruizjliśmy król, 
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi inźynieryi panu Kohrrtani Aollnu.

Bazylea, dnia 5 kwietnia 1:70.
Dyrekeya.

Akademicki związek wakacyjny. , 
Dziś o 8 godzinie u Lamberta wybór

komitetu komersowego i wykład pana 
Polila. 1271111

Sprawa gazowa.
Celem zniżenia ceny gazu zapraszają się niniejszym wszyscy 

konsumenci na zebranie na (2697)
czwartek, dnia 21 b» m.

wieczorem o 7'/2 godzinie

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia 
w YSazylei.

Kapitał zakładowy: llziesfęć iiillutiów franków.
Stan zabezpieczeń: w końcu 1869 r....................fr. 46,269,525 kapitału i

fr. 50,335 rent osobistych.
Nowych wniosków w 1 kwartale 1870 r. na . fr. 4,371,340 kapitału i

fr. 1106 rent osobistych.
Dywidenda zabezpieczonych z 1869 r.: 10 procent płatne przez redukcyą premii 

1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Pruskiem upoważnione dokumentem
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1S67.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870. [2613]
■Ajentiip» jeneraliia.

R. Nollau,
pozssłużbowy major inźynieryi, Małe Garbary No. 6.

Subjekt, Po ak, doskonały ekspedyent, 
władający obydwoma językami krajowemi, po­
szukuje od 1 maja umieszczenia w handlu 
kolonialuym. (2673)

Bliższe szczegóły u panów H. Cassriel 
i Spółka w Śremie.

Fomocnlka i ucznia poszukuje
[2710!] ilil/tfltu

Poszukuje się panien do krawiecczyzny 
i do maszyny. W. Nonarka, Mała 
Rycerska ulica No. 3 (2691)

Miejsce dla dwóch uczni klas niższych, 
z troskliwą opieką i pomocą w naukach wska- 
że, jako uproszony, pan ZupańaUl [księ­
garz.] __________________________(2688)

On cherche une bonne française en Bais­
se. S’adresser à l’administratio i du Dzien­
nik Poznański de 8 à 10 heures du matin.

[2689!]

do lokalu Giełdy (sala handlowa).

Komitet tymczasowy.
Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)

leczy lintsww.iie apecyniny leknrz dla epilepsyi doktor O. 
Klllisch w Berlinie, teraz: Lonisenstrasse 45. — Przeszło sto jut 
uleczonych. (-264)

Gospodaratwo moje wraz z gościń­
cem, [ mili od Poznania odlegle, obejmujące 
83 nnrgów dobrej roli i 12 morgów łąk 
chcę sprzedać natychmiast. Bliższe szcze. 
góły Ostrówek No. 8. J. K. [2693!]

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Gorzelany,
Polak, żonaty, bez familii, nie wojskowy, 
praktycz. i teoretycz. na parowej maszynie 
w tymże fachu wydoskonalony, posiadający 
dobre świadectwa i polecenie, poszukuje od 
od św. Jana miejsca — tu — lub w Król. 
Polsk., bliższa wiadom. u pana Szyperskie­
go, gorzelanego w Miłosławiu. (2577)

Służący
nieżonaty znajdzie zaiaz posadę korzystną 
w Bydoszczy pod adr. ulica Blźalety No. 
1 franco. 12675J.

Służący, kawaler, posiadający dobre 
poszukuje miejsca od św. Jan»

Towarzystwo w Schwedt n. 0.
zabezpieczaj, od ognia 1 gradu
oddało mi na W. Ks. 1’oziiańskie i JPrusy Ztteltodnic

Nasiona

ajenturg, którą przyiąłem w przekonaniu, że towarzystwo to na wzajemno­
ści oparte, zmieniwszy stósownie do potrzeb czrsu kilka ważnych ustaw, naj 
korzystniejszćm jest dla rólników.

Przyjmuję wnioski tak nowych, jako i napowrót wstępujących człon­
ków, udzielając chętnie potrzebnych formularzy, statutów i objaśnień.

W czasie moich podróży zastępuje mnie w tćj ajentuyze pan B.ii-
<Iwik Siunkel.

polecam w niąjlepMzym żwlrżym ft-ntimku po jak najfniiHzyeli renach 
Wykaz mój nasion: No 35, rocznik 17 jest bezpłatnie i franco na usługi Polecam się 
także-do zaltlitilaiiłu parków i ogrodów jako też do wygotowywania planów 
ogrodowych. (.1491)

Poznań
Królewska ul. 15a. Henryk Mayer,

ogrodnik artystyczny i handlowy i handlarz nasion

(2666),
J. Kleszczyński,

Wielkie Garbary No. 49.
¡Malcryc jedwabne czarne i kolorowe, jak najcelniejszych francuz- 

kich, szwajcarskich i niemieckich fabryk,
Aksamity czarne liońskle na okrycia, od cen najniższych ai 

do 8 tal. za łokieć,
fulary gładkie i croisé na suknie w jak najpyszniejszych kolorach i 

fulary surowe „écru“
polecają w wielkim doborze

Znakomite działanie leczące 
słodowych eksternów na mu- 

szkuły, kości i nerwy.

(2627)
W. Kukuliński i Sp.

w Poznaniu.
Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:

jedwabnych, półjedwabnych, wełnianych, półwełnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczności 
skład towarów bławatuy.ch i ubiorów damskich (2557),W UinDÛLUJ.lll I uuivivn uununnn

F. Bogusławskiego^
I « M A , «w. 1/ ,przy ulicy Nowéj w Bazarze. 

Zamówienia wykonują się jak najstaranniej i najpunktualniéj.

Tych panów, którzy mi dotąd nie zwró­
cili arkuszy podpisowych na akcye llaia- 
@¿«1 rolniczo - przemysłowego 
Kwilecki i Sp., upraszam uprzejmie, aże- 
by mi takowe najpóźniej do S5 ni. to. 
nadesłać zechcieli.

Toruń, 19 kwiesnia 1870. (2696)

Do liweranta nadwornego pana Jana IIoiFtt w Berlinie.
Ober-Arusdorf, 9 marca 1890. WFana 

gsroszę o przesłanie tłotluwo-ziołowejso itiydia 
kąplclnego, jako też słodowego mydła toale­
towego. II. z llnoliclsdorflow Halin, wła­
ścicielka dóbr rycerskich. — JBerlin, 18 mar­
ca 1890. Pańskie mydła słodowe są nadzwy­
czaj dobre i zdolne wzmacniać muszkuły, ko- 
ści i nerwy jak najlepiej, lak toaletowe jak 
kąpielowe mydło. Ostatnie posiadać powinna 
każda dama, poztśeważ mianowicie wzmacnia 
zdrowie siabyeli. Pańska słodowa pomada 
przewyższa wszystkie inne, ponieważ bardzo 
skutecznie działa na zdrowie skóry na gło­
wie. 18. Ill e ń c 8» a u, Ilragonerstr. 1O. — 
Stuttgart, 3 marca 1890. Proszę dla panów 
E. i II. fnriiimiil w Kio de Janeiro o prze­
syłkę 50 sztuk pańskieli wybornych słodo­
wych mydeł toaletowych. Pr. Cordier. — 
Kutno, 1O mnrea 1890. Chciej Pan panu Zy­
gmuntowi Ziegc w Otłoezynie posłać O sztuk 
wybornego słodowo-ziołowego mydła toaleto­
wego. Paweł JŁ a g a n o w s k i.

Skład główny w Poznaniu u SSraci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u Neisgehaueryi, plac 
Wilhelmowski 10, u Th. ITohIgetmalha w Wą- 
grówcu, u Jf. Podgórskiego W Nakle, u JF. 8'. 
Łótfóinsohna v Bydgoszczy, u Ernesta Tep- 
pera w Nowymtomyślu i u O. Tassrieltz w Śremie.

Mieczysław Łyskewski
Wajnowsze kapelusze

w wszelkich gatunkach,
parasollki, parasole, wiedeń­
skie i effenbacbsfeie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 

»do wyskoku kawowego, Kolosy, 
wszystkie potrzeby pońróźowe

w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

■ :
PAPIER WLINSI

(2229)
Kussaka & Czapskiego,

Rynek No. 82.

ALFĘ
NIDĘ

j

Orfèvrerie
Christofle

z rękodzielni
w Paryżu i Karlsruhe

wszelkie przedmioty z wyciśniętym stęplem i nazwiskiem 
Christofle, po cenach fabrycznych poleca handel materyałów 
piśmiennych i galanteryi (2695)

Antoniego Boge
w Poznaniu, w Bazarze,

donosząc zarazem o następujących ulepszeniach przy nożach 
i widelcach alfenidowych:

1. Usunięcie żółtego metalu z fabrykacyi noży i widelcy.
2. Wyłączne użycie białego metalu zwanego Alfenide- do 

tój fabrykacyi.
3. Powiększenie nakładu srebra.
4. Zniżenie ceny noży i widelcy.

Zdrojow. Konigsdorff-Jastrzęb
w i*ornym Szfąsku. 

Początek sezonu dnia 15 maja r. b.
Zamówienia yomieszkań wystósowywać naLży do InRpebryl ¡kąpielowi ćj. 
¡ ana Dr. Kàgtnluiza .iuliuaberg fungować będzie iako lekarz kąoieinyPrócz ¡ana Dr. lusenlusz» «Buiiusberg 

król, redzca sanitarny pan Dr. .Sarolii. [2209]

Zakład leczenia Ecfiierfoerg p. Szczecinem
z lłf}|>le!asiil rzymHUo-irlitiidzlut-in!

otwarty jest przez rok cały i przyjmuje chorych wszelakiego rodzaju.
[2558.] 13r. V’ieD.

Uczniów, zwiedzających zakłady nau­
kowe w Wrocławiu, przyjmuje na 
stancyą i stół prof. dr. A. Zelewski, 
Domplatz No. 2 parterre. Oprócz kon- 
wersacyi francuskićj można brać lek- 
cye na fortepianie lub takowy używać.

(2457)
¡Sprowadziłem się i osiedliłem

>v <4 ostynin.
Br. Aleksander Ostrowicz,

lekarz praktyczny itd. (2239.) 
Gostyń, dnia 2 kwietnia 1870.

Ceglarz,
znający się na wyrabianiu drenów, 

'znajdzie miejsce w Żernikadl 
pod Kórnikiem. (2423)

| Młodz eniec z dobrem wykształceniem szkól- 
: nćm, który chce się poświęcić handlowi mu- 
1 zykahów, może pod pomyślnemi warunkami 
jako (.2640)

wolciiitaryusK
wstąpić do nasze to handlu muzykaliów.

Kd. Bote i G. Bock.
Handel nadworny muzykahów.

I OZIliili Wilhelmowska ul. 21.

Interes komisyjny
Bernarda Ascha

poleca się do zakupu i sprzedaży dóhr, 
luttói* I lii,totek. (2480)

Półnoeiio-niencieehie

wojskowe
pedagogium.

fcerltn, Scleóenluuiwer Allée 8?. 
przyspo abia do wszystkich egzaminów 
wojahowyeli (i do egz- <fic. rezerw), 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako też turnieje, fechto- 
wąnie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16oO 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egzamin na walontary uszów. 
Młodzii ńcy każdego wieku przyjmują 
się a mogą tóż bez straty wstępować co­
dziennie pon;ewfcż zakład ma z wsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we kursa w kwietniu. Progi am bezi łamie.

v. Cfairetzky-Cornitz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

Dr. Killiscli.

świadectwa, 
rb. Adres J. G. No. 30 poste rest. Kępno, 

(2692)
Wieś Itlcńlin pod Trzemesznem, oktło 

890 morgów rozległości, w dobrej kulturze), 
z dobremi budynkami i pięknym inwenta­
rzem, jest do sprzedania. O warunkach do­
wiedzieć się można od Tadeusza Śoiegockie- 
go w miejscu al' o od Staniał wa Hulewicza 
w Kościankach pod Sokolnikami. (.2573)

Sprzedaż dóbr!
Folwarki składające się:
a) z morgów 509,
b) „ 762, w powiecie mogilnickim

resp. ’/« i 1 milę odległości od dworca ko­
lei żelaznój poznać“ ko toruńskiój, w budo­
wli będącój—ud wielu lat przez ówczesnych 
właścicieli na sposób płodozmianu dobrae 
zagospodarzone, w najlepszćj kultura», w 
znacznej części i pszenicę rodzącój ziemi, p 
z kempletnemi zasiewami, inwentarzami, gu­
mnami d skonałemi po części nowemi, po- 
mieś kaniami wygodnemi murowanemi pod “ 
dachówką, za zaliczką 14 i 18,0 0 talarów 
wskaże do nabycia pod łagodnemi warun­
kami za mierną cenę Krauze, agent w 
Chałupskach pod Mogilnem. 12361.]

;

Dzierżawy
dóbr ziemskich

ltażdćj wielkości z gorzelniami i bez gorzel. 
ni poszukuje dla doskonałych i zamożnych 
agronomów [1205J.

Gerson Jarecki
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Ameryańską kuhuiudzę koński ząb, fran, 
uceinę, koniczyi ę czerwoną, białą, żółtą, 
Włoski i angiel. rajgras tymotkę trawę kup- 
ko» ą, kostrzewę owczą, żółty i niebieski 
łubin mały i wielki szporek, jako tóż wszy­
stkie inne nasiona poleca w świeżym to­
warze (.1719) i

G. Brüggemann
Gnieźnie.

Jasienie
ćwikły olbrzymi^
gatunek żółty Połila sprzedaje szefel 
po 4 tal, mackę po 7'|, sgr. (.1

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Ogromne powodzenie tego śrouka pochodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew 
nętrznych części organi mu Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
ua katary, grypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń nd- 
deeliowyeli (bronchites), rcumalyzniÿ w lędżnłarla i nerwach blo» 
drowyrk i k p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. [6202.]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Slanklewteza; w Krakowie w apte­
ce dra Trasiez.yóskieś® ulica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. Mlkolasck.

ö -«K*. ziJ.Vsa AtZv». ÀT.V». amp. æTX». .«m»< /sJX». x»”xsMfs æm». xjJX». ^77* ysM». »X

wielką długą
takąż samą żółtą

Do siewu.
Ćwikłę pastewną,
nad ziemią rosnącą bruuświcką czerwoną...cent. 9 tal.,

Äi? wielką grubą w ziemi rosnącą żółtą bawarską
* winlba hnłolhnwofo P7hrwntm nlHrrrmin.wielką butelkowatą czerwoną olbrzymią............................ • 10 »

wielką butelkowatą żółtą olbrzymią, 
angielską olbrzymią, największą ze wszystkich ćwikieł...

10 
25 »

funt 4 sgr. 
« 4

4 .
10

Angielsflią toastardtową rze-;<- 
pę oltorzymią &

(małe do jarmużowego podobne nasienie) bardzo wielką żółtą funt po 6 sgr., 
białą funt po 8 sgr.

i-i Uff biaŁl 1 z elon4 główką an- „ „ ta
ww gielską olbrzymią...................cent. 15 tal., funt 6 egr

8

20

20

wielką czerwoną

0A.apSSStę, wielką nabitą płaską brnnświcką 

@¿0, wielkie długie zielone..........................

Anleryl¿ansB¿$ linknrnd^ę g
(koński ząb),

jak najtaniej polecają doświadczonćj do kiełkowania zdatnościj [2694],

‘Bracia Heisig w Wrocławiu,|
Reusclie Strasse 68, narożnik placn Biiichera.

PUłWWWWwW w

&

Napój majowy
z świeżego ziela Wald­
meister polecają [2708]

W.F.JlcycriSp.,
Wilhelmowski plac 2.

Świeżego łososia sre­
brnego i tłustego ło­
sosia wędzonego rozss ła co- 
HaienniA (.2435)ennie

F. W. Schnabel
P. P.

w Gdańsku.

Wysokiój szlachcie i szanownej publiczno­
ści donoszę niniejszóm, że celem wykonania 
zawodu mego odbywać będę konsultacje w 
Środę, dnia 27 w hotelu Kuschkego w Kro- 
toszjnie, w czwartek, dnia 28 i w piątek 
dnia 29 bm. w hotelu Stahna w Pleszewie.

Z poważaniem [2690].

Herm. Brandt,
praktyczny dentysta z Wrocławia.

Guzy pod gardłem, szyję napuchłą, gru­
czoły — w ogOlo choroby skrołuliczne leczy 
listownie gruntownie lekarz specyalny Dr. 
BKenry łlcrz w Stuttgardzie. (851)1

Dla „pedogry w głowie“
bólu w głowie nie ma lepszego środka nad 

foorliof-teeert dra. Tan der Lnnd 
w Leyden, Używać go można z zaufaniem 

każdy przekona się, iż z pewnością pomaga,

Ten VooHaof-eieóM4
sgr. całą, a za 8 sgr. pół 
Basek 48. Rynek 48.

sprzedaje za 15 
t butelki: Józef 

[26871]

30 cent, koniczyny czer­
wonej

w bardzo pięknym gatunku, ma do 
sprzedania łloill. IłlldKl pod 
Szamotułami. (2681),

Dom. Zalesie pod Bur Ulem ma ns 
sprzedaż [2702].

3003 szefli kartofli.
Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i żółtą) 

oberndorfską jako też rozm. inne doświad­
czone gatunki rzep poleca jak najtaniej

C. Br uggemann
w Gnieźnie. (.1720

Teatr amatorski
w Miłosławia.

W niedzielę, dnia 24 kwietnia, o 7 wiecii 
[2698J I.

Uryka, murzynka,’
dramat w 1 akcie przez Castelliego, spolsłj 

czył Bolesław Kwaśniewski. ■
II. te

Z siedmiu najbrzydsza,
komedya w 3 aktach prz»z hr. Fr. Skarbki ~

Dochód na cel dobroczynny. ,
Jedenaście dam na scenie

Dyrekcja.

Teatr amatorski
d<

J z

w Kostrzynie.
Dnia 24 kwieinia.

i.

Lucernę francuską po 18, 19 i 20 tal. centnar, 
Biukurudzę a mc rj kańską (koński ząb) po 5 i 5’^ tal. 
Koniczynę Äostrzyk (Steinklee) 5% tal.,
ISobik koński po 2’le tal. szefel,
Owies Proboszczowski i lw piombowanych miechael), 
Jęczmień Proboszczowskif 1 J
Jęczmień Imperial-Orkisz, żyto św. Jańskie, łubin biały,

żółty i niebieski, Seradellę, oraz wszelkie nasiona polne, 
łąkowe i leśne polecam w świeżych gatunkach po cenach naj­
tańszych. Cennik mój na żądanie franco przesyłam. (2709),

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy- 

' jrzez użycie pomady p. ROYR, mają- 
iasność roztwarzania i rozpędzania. 

Cena bardzo przystępna.

Tajemnica.
Fraszka sceniczna.

Bajcie.
Komedyjka.

Dochód na cel dobroczynny.

ks

[270l.:

Żk
re
ui
zv

Ludwik Kunkel.

Papier elektro-magnetyczny
p. ROYR leczy reumatyzmy, boleśol krzy­
żów, sparaliżowanie, jak również katary, 
irytacye piersi 1 naozyń oddechowy oh,

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dr» Manhle- 
wleź». (7213).

Sala w ogrodzie indowym, i
Dzisiaj w środę, dnia £0 kwietnia.

wielbi koncert 1 przedata* 
wlenie.

Wystąpienie sławnej angielskiój familii I

ftfilckln.
Cena przy kasie 71/, sgr., dzieci pM 

2*/» 8gr. Początek o godzinie 7.
Bilety dzienne po 5 sgr. w cukiernik 

p. Neugebauera.
Podaje się osobno do wiadomości, ‘ 

jutro w czwartek, cygar palić i*1' ,
wolno.

[27121] JEtnil Tnitber- g<

Nakładem i czcionkami Ludwik» Merzbacba w Poznaniu
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